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J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  W i e l k a  K s i ę ż n a  M a i u a  
‘M i-k o ł a j e w I U .  w dow a po Jego  Ces. W y s .  Księciu 
M a x y h i l j a n i e  Leu eh tenbergs/tim , wraz  z Synami 
J J .  CC. W W .  S e r g i u s z e m  i J e r z y m  M a x y m i l j a n o w i - 
CzAMt,  Książętami R o m AnO w s k i ę m i . K siążę tam iL eu-  
•ehtęnhergskiemi, i córkami J J .  CC. W W .  M a r i ą  i 

E u g e n j ą  M a x y j ! ii.i a n ó w n e m i , Księżniczkami R o m a - 
TtowSKiEMt Księżniczki Letfehtenhęrgskiemi, oraz 
osobam i w orszaku przybyłem i, w dniu w czo ra j­
szym opuściła miasto tutejsze, udając* się koleją 
-żelazną za granicę.

Ukazy C e s a r s k i e  do Rządzącego Senatu  z  dnia 
19 Październ ika  1856 roku:

I. Z w raca jąc  wzgląd na długoletn ią  stale od­
znaczającą  się służbę b iskupa _ Rzym sko-K ato lic­
kiego W ileńskiego, W aclaw a Ż y liń sk ieg o , N a j m i -  
Ł O ŚC IW IE J"; Rozkazujemy mu być A rcy-biskupem  
M ohylew skim , M etropolitą  W szech  tego W y zn a ­
n ia  K ościołów  w C esarstw ie N a s z e m  i Prezesem 
Rzym sko-Katolickiego D uchow nego  Kollegjum.

II. Wileńskiemu pra ła tow i W incen tem u Lip­
skiem u. N a j m i l o ś c i w i e j  rozkazujem y być biskupem  
sufraganem  Rzymsko-Katolickiej T iraspolskiej dje- 
cezji.

—  Przez N a j w y ż s z e  D yplom y, mianowani zo­
sta li kawalerami orderu  Stej A nny kl. lszej z ko ­
ro n ą  C e s a r s k a , jenerałowie-inajorowie: naczelnik 
w ojenny  kaliski, książę Golicyn 4 ty , i p. o. człon­
k a  a u d y to r ja tu  polowego aruiji lsze j Lewicki-Le- 
ontieic.

rządu g u b e r  Wurs zf - Ignacy  M r o z o w s k i ,  p.  o. m ł o d  p o m o c .  S K i e r s z ,  na p .  o po t no ć .  riacz.  p o w .  K r a s n o s t a w s k i e g o ; ' p o ;-  
niicz 1. kal ie,  w  t y m ż e  r ządzi e  gub er . ;  kan ce l i s t a  rządu gu:)., ,'  tnocnik nacze l ni ka  p o w i a t u  K r as n o s t aws ki e g o ,  ’śćkr.  kolejj .  
Wars*.  Ad a m Ł a s z c z y ń ą k i ,  p.  o .  t ł u m a c z a  w  t y m ż e  r z ą d z i e  ‘ B on i f ac y  M a ch n ick i ,  na p o.  porno,  nacze l .  p o w .  L ub e l s k i e 1-  
g u b  ; p o d re c ł i m .  wydz .  a d m i n i  w rządz i e  ' g u b .  Warsz .  B o -  j t ł a m a c z  biura nacz .  p o w .  S i e radz  , sekr.  kol.  Pel .  'Kle-  
le. - ł i iw T r y l l e r o w i c z .  p.  o.  r ac h m .  t e g o ż  wydz . ;  apl i kant  k o -  ' s z c z y ń s k i ,  nn p', o .  t ł u ma c za  w  b i u rz e  naczel .  p o w ;  Ł ę e t y -  
misj i  rząd s p r a w  w e w n .  i d u ch .  Mikołaj  f i i e r n a c k i ,  p .  o ,  j ' c k i e g o ;  burmistrz'  m Kocka w gub .  LubeUki dj  J ó z e f  B i a t -  
poi i rachnn.  w y d z .  admi ni .  w rządzi e  g ub .  Wa r s z  ; kance l i s ta  | Icowslci, na p.  o b u r m  ni Pa r c z ewa  w  te jże  g u b e r  ; b u rm.  
rządu g u b i  Wars z .  Marcel l i  K r a j e w s k i ,  p .  o.  p o d se kr .  w y -  j 'iii. Ł y s o b y k  w g u b e r  Lu-bel X'awery B r o n i e w s k i ; * ] ! a p. o.  
drratu w o j s .  \y t y m ż e  r ządz i e  g u b  ; dz i enni karz  p o m ,  archi ,  j bdrip i s t rza  m Kocka w  tejże  g n h  ; b u r m,  m.  Kraśnika w g u b .  
w y d z  w o js ko ,  w  rządzi e  g u b .  Lube l .  Aloizy M ikulic z ,  p.  o.  J Lnbe .  F l o r  S k a l s k i ,  na p.  o.  b u r m .  m.  W oh y n i a  w  tejże  
sukr.  w \ d z  admi ni .  w t y m ż e  rządzi e  g u b ;  dz i enni karz  p o -  j g ub . ;  burłn i ś t rz  i m Wo hy n i a  w  g u b .  Lube l  , radc a  hon.  Jó -  
m o c o i k  a r c l i i wi s t y  w y d z .  pol i e .  w rządzi e  g u b .  R a d o m s k i m  ( t r i  L iber ,  n a - p . - ó  b o n u .  m .  Kraśnika w  tejże,  g u b e r nj i .  Na  
Lud.  B y s l y d z i e ń s k i ,  p.  o.  p o m o c n i k a  adjunkta p r a w n e g o  w ł a s n e  żądanie :  tin m a r t  biura noc*,  p ó w .  Ł ę c z y c k i e g o  9 ć j  
w' l y i r i ze  rządzi e  guber . ;  apl i kant  rządu g u b  Lł ibel .  Wł ad.  i LI. Stani .  T r z e c ia k ,  na p.  o.  l l u t ńacz a  w  biurz e  nacze l .  p o w.  
E j d z i a t o w i c z ,  p.  o.  dz i enni kar za  p o m n e ,  archi ,  w y d z .  Woj,- j ‘Go s t y ń . ,  f t ł u m a c z  biura fta’ez.  p o w .  Ł o w i c k i e g o - J ó z e f  W o j ­
s k o w e g o  w t y m ż e  r ządz i e  g u b  ; t ł u mac z  p i ś m  r os s y j s k i c h  ; sk i ,  wa^S.  o.  t l y ma cz a  w  biurze  nacze l  p o w .  S i e r adz k i e go ,  
w  b i urze  n a c z e l .  p o w .  B i a l s k i e go  Mich.  W a f u n k i e w i c z ,  p.  o.  i . U w o l n i e n i  od  s ł u ż b y  z p o w o d u  prze j śc i a  d o  s ł u ż b y  w  innój  
sekr.  2 g o  w y d z .  wo j s k o ,  w  rządzi e  g u b .  Lubel . ;  r ach mi s t r z  j w ł a d z y ;  r ac h mi s t r z  w yd z .  a d m i n i  w  rządzi e  g u b er .  War sz .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o z k a z  d o  Z a r z ą d u  c y w i l n e g o  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  

( D o k o ń c z e n i e .
VI. Pr z e z  r oz p o r z ąd z e n i a  komisj i  r z ą d o w y c h  i w ł a d z  o d ­

d z i e l n y c h ,  w  w y dz i a l e  komisj i  rząd s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  
m i a n o w a n i ;  t ł u m a c z  rządu g ub e r .  R a d o m s k i e g o ,  radca hon .  
J ó z e f  Elianowski, p.  o.  ur z ędni ka  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o r uc z e ń  
p r z y  g u b e r na t o rz e  c y w i l n y m  g u b .  Pł ockićj ,  t ł u m a c z  rządu  
g u b .  Wa r sz  Ign.  S w i f t o c h o i o s k i ,  p.  o.  urzędni ka  d o  s z c z e g .  
p o r .  przy g u b e r n .  c y wi l  g u b .  W ar s z  : m ł o d s z y  p o m o c  n a ­
c ze l n i ka  kanC. w  rządzi e  g u b .  War s z  , sekr.  ko l e g .  Kajetan
W i e l o y ó r s k i . p.  o.  t ł u m aczą w  t y m ż e  rządzi e  gub . :  t ł u ma c z  

« f u i « . i  ■ ■ ■ u s .m ii u u uu s m m m i—

biura nacz e l .  p o w .  G o s ty ń .  Edw.  Kiihn,  , p 7 o. ' . sekr.  w  t y m ż e  
bi urze ;  t ł u ma c z  p i s m r o s s y j s k i c h  w h i u : z e  nac z .  p o w .  G o ­
s t yń s k i e go  T e o d o r  P e łk a ,  p.  o.  rach m.  w  t y m ż e  biurze;  k a n ­
cel i s ta  b i ura  nac ze l .  p o w .  Ł o w i ć .  Ant.  W o s z c z a l s k i ,  p o.  
t ł u m a c z a  p i s m  r os s y j s k i ch  w t y m ż e  biurze;  sekr.  2 g i  w yd z .  
w o j s k o ,  w rządzi e  g u b er .  Lube l .  Karol  J a m i o ł k o w s k i ,  p  o.  

f t ł u ma c z a  p i s m r os s y j s k i c h  w  biurze  nacze l .  p o w .  Bial skiego;  
ar c h i wi s t a  dz i enni karz  biura naeż .  p o w  S t o p n i c k t e g o  J ó z e f  
W ó jc ick i ,  p o .  r ac h m.  biura nacz  I. p a w  Olkuskiego;  a r ­
c hi wi s t a  dz i enni karz  biura nacz  po w.  Bial skiego Hi eroni m  
C z o p iń s k i ,  p.  o rachiu,  t e g o ż  biu-u,  t ł u mac z  pi s in ros s v j s .  
w b i u rz e  nacze l .  p o w  Pr z a s n y s k i e g o  Boni facy  K r z y w i c k i  p.  
s ekr .  w  t y m ż e  biurze;  ł a w n i k - k a s s i c r  m P i ot r kowa  w  gub-  
War sz .  Adam Ł u c z y ń s k i ,  p.  o.  r a d n e g o  kassjera  t e go ż  m i a ­
sta; apl i kant  b i ura  nacz .  p o w .  Piotr.  Kran.  G o l i s z e w s k i ,  p.  o.  
b u r mi - l r z a  m.  P ł a wn a  w g u b .  "  arsz, ;  bu rmi s t r z  m.  S e r o k o ­
mli  w  g u b .  Lube l  Alex  L ib ick i ,  p  o.  b u rmi s t rz a  m.  Ł y s o -  
byki  w  tejże  gub . ;  b. e x p e d .  p o c z t y  w  Wi e l un i u  Fran M a n -  
d u k a ,  p.  o.  burm.  m.  O s m o l m a  w  g u b .  Warsz.. ; sekre tarz  
magi s l r .  tn.  Go mb i n a  w  g u b .  War»z .  Jan S w i e r k o w s k i ,  p.  o .  
b u r m m.  R y c h w a ł a  w  te jże  g u b  ; b.  kance l i s t a  biura nac z .  
p o w  L'pn Fr an .  R y c z y ń s k i ,  p.  o b u r m .  m S k e m p e  w g u b .  
Pt rcki ój ;  kas s j er  m.  K o s z y c  w g u b .  Radoms ki ó j  Józ .  S k w a r -  
c z y ń s k i ,  p.  o.  burm.  m.  D z i a ł o s z y c  w  te jże  gub . ;  b. z a s t ę p ­
ca  wójta g m .  Pi órk ó w w  g u b .  R a d o m .  An t  S z c z e p a ń s k i ,  p.  
o .  b u r m .  m.  B o g  iryi  w  tójże  g ub e r ni  b kanc.  ma g i s t r a t u  
rn. P i s zc zącą  g u b .  Lube l .  Stan.  P i w o n i ,  p.  o.  sekr.  k wat e r un .  
w  m a gi s t r a c i e  m.  B i a ł y  w  tejże  gubernj i .  P r z e n i e s i e n i  dla  
d o b r a  s ł użby;  p o m o c n i k  naczel  p o w  L u b e l s k i e g o  S t a n i s ł a w

Al e x .  P o m o r s k i ,  i p o d s e kr .  w y d z .  wo j s k o ,  w  rządzi e  g u b e r .  
War sz  Mikołaj  T er leck i .  Z p o w o d u  o s ł a b i o n e g o  zdrowia:  
s ekr .  kwa t e r u n .  m.  Bi a ł y  w  g ub e r .  Lubel .  Karol  Dyrlach',  
bu rmi s t rz  tn. O s mo l i n a  w  g u b .  Wars*.  S z c z ę s n y  F i l i p o w i c z .  
O d d a l o n y  ze  s ł u ż b y  za n a d u ż y c i a  w  s łużbie :  burmi s t rz  m .  
R d z a n o w a  w  g u b .  P ł ocki ćj  J ó z e f  R o g a l iń s k i  —  W  w y d z i a l e  
komisj i  r i ą d  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n y ;  dj elarjusz  w  k o ­
ni i ssj i  rząd.  s p r a w i e d i .  Wo j e .  W i l c z y ń s k i ,  p.  o .  sekr.  k l a s s y  
2ćj  w  tejże  k o m i s  sj i. U w o l n i o n y  od  o h o  wi ąz ko  w z p o w o d u  
kal ec twa:  a r c h i w i s t a  sądu pol i cj i  popr .  w yd z .  Ł o m ż y ń s k i e g o  
Wi k t or  K o p c z y ń s k i  —  W w y d z i a l e  komisj i  rząd pr z ych .  i 
s k a r b u ,  m i an o wa n i :  k o mi s s a r z  l e śny ,  radca hoij .  Jan J a n c z e ­
w s k i ,  p o.  urzędni ka  d o  s z c z e g .  p o r u c z eń ;  a s s e s s o r  p o d l e ­
ś n y  pr zy  r ząd z i e  gub .  R a d o m s k i m ,  r ad c a  bon .  A d o l f  Ł ą p i ń -  
sk i ,  p.  o.  k o m i s s a r za  l e ś n e g o ;  n a d l e ś n i c z y  l e śn .  S z y d ł o w i e c  
Max C hełm ińsk i ,  p.  o.  a s s e s s o r s  n a d l e ś n .  przy rządzi e  g u b .  
R ad o ms ki m ;  adjunkt  l e ś n y .  sekr.  kol .  J ó z e f  R o s tk o w s k i ,  p  o.  
nadl eś n .  I e ś n .  Lubar t ów;  p o d l e ś n y  w  leśn.  K l o n o w o  E dm.  
K o n k o l e w s k i ,  p.  o.  adjunkta l e ś n e g o  w  w y d z .  d ó b r  i lasów-; 
p o d l e ś n y  w  lóśn.  S u wa ł k i  Fran M r o z o to s k i ,  p o d l e ś n y m  s p r a ­
w u j ą c y m  urząd l e ś n y  Sudarg i ;  s t rażnik l e śny  S u d a r g i  Bar-  
t ł omi ć j  W y d r z y ń s k i ,  p .  o.  p o d l e ś n .  s trażo.  w  l e śn .  Hańcza;  
p o d b ś n y  biur.  J ó z e f  S k o w r o ń s k i ,  p.  o.  p o d l e ś n .  s traż,  w  l e ­
ś n i c tw i e  K l o n o w o ;  p o d l e ś n y  biur.  Juljan G r a b o w s k i ,  p.  o.  
p o d l e ś n .  s traż,  w  l e ś n .  Su wał ki :  b y ł y  p o d l e ś n y  biur.  Z y g m ,  
J a n c z e w s k i ,  p.  o.  p o d l e ś n .  biur  w  l e śn .  Se re j e ;  p r akt ykant  
W ł « d .  S u ch eck i ,  p.  o.  p o d l e ś .  biur.  w leśn.  W y s z k ó w .  P r z e ­
n i e s i e n i  dla dob ra  s łuż '  y: p o d l e ś n y  s traż,  w  l e ś n .  Pi łwjszki  
sekr.  k o l e g  Ada m A u g u s to w s k i ,  na p.  o.  p o d l e ś n .  s t r a ż o w e -

N AJ NOWSZE SWATY.
SZKIC DO KOMEDJI.  

przez

Autora Kłopotów S tarego  Komendanta.
(D okończenie ,.

— Serce moje! duszo moja! ty ś tn, tu — w o ­
la  potykając się znów  o krzesło Stanisław , a por­
w aw szy  ją  vv swoje obięcia, okryw a pocałunka­
mi szepcząc: —  jesteś w ięc, iiikt nas już nie 
rozdzieli! nikt!

—- Nikt Stasieezku, nikt! — odpowiada mu 
pisk liw y głosik  kaszląc przeciągle.

— Co to? kto tir jest?

— J a  mój Stasieezku, tw oja dozgonna A gn ie­
szka.

—  Cu? ty ś  nie Marynia?
—  Jaka Marynia? cóżeś ty  zw arjow ał S ta -  

sieczku?
—  C iotka, ciotka, o mój Boże! n iegodziw y  

Jankiel co  on mi narobił!!! krzyczy m łodzieniec  
ch w ytając  się za g ło w ę .

—  P anie Stanisław ie; co to je s t  moi pań­
stw o , kpiny jakieś... gw attu! św iecy!

—  Cicho, nie krzycz pani, ja  sam zapalę... 
na Boga cicho! ot zaraz mam zapałkę.

—  Idę, uciekam moi państw o —  co to jest 
drzwi zam knięte! — o rany Boskie! zgubionam , 
g w ałt, napad! ratujcie! — w oła  panna A gn iesz­
ka szarpiąc za klam kę —  oszukaństw o, prze­
m oc, moi państwo!

— A cicho mi, po co tu asani przyszłaś, ja  
cię nie potrzebuję u djabła stary  gracie — s y ­
czy  m łodzieniec zapalając św iece.

—  Puść mię zaraz ty  zw odzicielu!. .
—  A leż uspokój się pani, to pom yłka, o czy ­

wista pom yłka.
—  Jakto p o m y łk a !— krzyczy  rozjątrzona  

ciotunia, kto p rzysła ł Jankla? że jutro w yjeż­
dża,*że dziś pszenicę chce kupie? kto m ię zw iódł, 
kto na m oją uczciwą sła w ę  czyha? moi pań­
stw o!

— A leż bój się pani B oga, co ci się śni, sz a ­
leń stw o , ktoby śm iał... k toby chciał..

—  Puść mię pan zaraz! o ra n y  Boskie, niech  
no kto u s ły sz y  albo zobaczy, zgubionam  na w ie­
ki! —  sam  na sam z m łodym  m ężczyzn ą... H a  
a to cóż? — szepcze odskakując ode drzwi —  
ktoś puka...

—  Stachu otwórz! — no prędzej!... do m il- 
jort bataljonów  — w oła pułkow nik .

—  Panie! zlituj się nie gub m ię, nie otwieraj!
—  T o wuj, to wuj pułkownik, om ój Boże co  

ja zrobię teraz, widać żyd zam knął.
— O tw orzysz czy nie! bo...
—  Panie S tanisław ie... m oi państw o... na 

w szystko cie proszę, jeżeli c i... nie odzyw aj się, 
ja się schow am  gdzie  — k rzyczy  zatrw ożona  
ciotunia b iegając po pokoju z zamiarem wejścia 
pod łóżko.

M łodzieniec roztargniony cofa się ode drzwi, 
ale w tej sam ej chwili oko jeg o  za b ły sło  dzi­
w nym  ogniem  w esela , bo przyskoczyw szy do  
łóżka m ów iąc prędko:

—  Słuchaj pani, w y b i e r a j :  albo w sty d  publi­
czny i zguba tw oja, albo zezw ól na m ałżeństw o  
m oje z M arynią twoją siostrzenicą, którą znam  
od dw óch lat i kocham zapam iętale...

—  Co ja s ły szę  moi państwo! oszukaństw o  
znów! nigdy! za te sam e p od łości... nigdy!

—  W ybić drzwi! —  odzyw a się  znów  sztur­
m ujący wujaszek — tam  ktoś j e s t , hej panie 
Jankiel siekiery! to pew no złodziej.

—  Ratuj! na m iłość B oską ratuj! —  woła  
z rozpaczą Agnieszka!

—  P ozw olisz  pani? pozwolisz? ja  cię na klę­
czkach błagam , nie tamuj szczęścia dw om  ko-



po w leśn.  Suwałki ;  p od l e ś n y  s t raż.  w leśn.  S uwa ł ki  Wi nc .  
Z a c h a r k i e w ic z ,  na p.  o.  pod l cśp .  s t raż.  w leśn.  Pilwiszki;  
pod le ś ny  s t raż,  w leśn.  P ab i an i ce ,  sekr.  p r owi nc .  Jul  Los-  
sau ,  na p.  o. po d le ś n  s t raż,  w leśn.  No wo g ró d ,  i p o d l e ś n y  
straż,  w leśn.  N o wo g ró d  Józef  Sobocki ,  na p. o. p od l e ś n eg o  
s t r ażow.  w leśn.  Pabiani ce .  Z d e g r a d o w a n i  za u c h y b i e n i a  
w  s łużbie :  n ad ł eś n .  l eśn.  Ma r j ampo!  Tad.  K ra u ze ,  na p o d ­
l e ś ne go  st raż. ,  i pod l eś ny  s t r aż ,  w leśn.  Buchta  łgn.  B r a t k o ­
w s k i ,  na s t rażnika l e ś ne go  Uwolnieni  od  o b o w i ą z k ó w na 
w ł a s ne  żądanie ;  urzędnik do  szczeg.  po r u  w s ł uż b ie  leśnój,  
r a d c a  d w o r u  Lud.  N o w i c k i , i pod l eś ny  s p r a w u j ą c y  urzą  i 
l e śny Sud ar g i ,  sekr .  kol.  Jan J a b ło ń s k i . — W o kr ęg u  n a u k o ­
w y m  War sz aws k i m,  mi anowani ;  w zarządzie  o k r ęg u  nauko.  
Warsz . ,  m i o d n y  p om oc ,  naczel .  s tołu,  sekr.  koleg.  W ł a d y ­
s ł aw G rabow ieck i ,  s t a r s zy m p omo c n ik i e m nacz .  stołu;  k a n ­
cel i ści  klassy ś ej - X a w e r y  D o r a n to w ic z  i X a w e r y  M itkow sk i ,  
m ł od sz y m i  p om oc n i k am i  naczelnika s t o ł u . —  Zmarl i  w y k r e ­
śleni  zos t a j ą  zl t sty u r zędników,  po dse k re t a r z  klassy t ó j k a n -  
celarj i  r ad y  a dmmi .  Król.  Konst .  C e d ro w s k i : r ac hmi s t r z  b i u ­
ra  nacze lnika  p ow .  Bielskiego F e l i  S l i w s k i ;  b u rmi s t r z  m.  
Pa r cz e w a  w gub .  Lubelskiój  Walenty  KufJ'ridt; b u r mi s t r z  m.  
Bogor j i  w gub .  Radomski ś j  F e r d y n a n d  H ejdr ich ; b u rmi s t r z  
m S k e m p e  w g u b  Płockiój  Józ e f  T ro ja n o w sk i ,  bu rmi s t r z u ) .  
P ł a w n a  w guk.  Warszawskie j  W a wr zy ni ec  K rzem iń sk i ,  i s ę ­
dzia pokoju  okr .  Rawskiego  Al exande r  L e sz c z y ń sk i  —  ( P o d ­
pisał) ,  Namies tn ik ,  J e n e ra ł  Adjutant ,  Ks iążę G o r c za k o w  

G łów  n a  k a s sa  o s z c z ę d n o śc i .—  W t yg odn i u  u p ły n i o ny m do 
dn ta | ł  8 ( 30)  l i s topada roku b i eżące go  włącznie ,  w yd an o  ks i ą­
żeczek n o w y c h  6 8 .  na  i t ó r e ,  tudzież na da wni e j sz e  w 3 45 
wnioskach ,  z łożono  rubl i  sr.  4 . 631  k. 7 0 .  Na żądan i e  5 0  
u c z e s t n i ko m ,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eżący  rs.  
13 kop ł ) ,  rub.  are .  2 , 4 4 8  kop.  8 7  i u mo r z o n o  książeczek 
o sz czędnośc i  2 0 .  P rze to  uczes t ni ków 8 , 4 4 2  p o s i a d a  kapi tał  
i rat i i  s r eb .  3 4 1 , 2 8 1  kop.  3 0 .  —  Naczelnik a s s e s o r  kol legjal .  
G ied ro yć .— Bucha l te r  K ra u ze .

Oświetlenie gazem.
§ , LDawno spostrzeżono że materje organiczne; od­

powiednio ogrzewane w zamkniętych naczyniach, 
rozkładają; się na swe pierwiastki, które nastęnie 
łącząc się wydają różne gazy, płonące przy pe­
wnym stopniu ciepła. Jednakże dopiero w końcu 
zeszłego wieku, myśl użycia gazów powstałych 
z prażenia ciał organicznych do oświetlania, w e­
szła w dziedzinę przemysłu. Murdoclt anglik (1792) 
i Lebon francuz (1786) poczytywani są za wyna­
lazców oświetlania gazowego; trudno bowiem roz­
strzygnąć któremu z nich należy się główna zasłu­
ga, czy temu co pierwszą myśl rzucił, czyli temu 
co pomysł podał w formie praktycznej najwięcej 
zbliżonej do dzisiejszego stanu tego przemysłu. 
Lebon urządziwszy swą termolampę podał jedno­
cześnie teorję tego działania, Murdoch zaś pierw­
szy zastosował oświetlenie gazowe na większą ska­
lę w wielkim zakładzie machin parowych w Soho, 
należącym do W att’a i Boltona, dla tego obadwa 
najwłaściwiej za twórców tej ważnej dziś gałęzi po­
czytywani być winni. Do otrzymania gazu wszyst­
kie niemal materje organiczne użytemi być mogą. 
I  tak można wydobywać gaz z drzewa, jak  to czy­
nił jeszcze Lebon, i jak  to dotąd  widzimy w Mo­
nachium na stacji kolei żelaznej; lecz pomimo szyb­
kości z jaką  produkuje się wielka ilość gazu, po­
mimo dobrego węgla otrzymywanego z retort, ten

chąjącym się istotom , zezwól, to mój wujaszek 
znany pani pułkownik Bomba.

— Mój Boże pułkownik, co on pom yśli— do­
brze, dobrze, już zezwalam, a ratuj!

— Proszę wujaszka—  odzywa się uradowa- 
wany Stanisław całując jej ręce.

—  A  co, jesteś?
— Jankiel widać trzasnął drzwiami i klucz 

pewno wypadł, niech go wuj każe zawołać.
— N y jestem , jestem , — odzywa się wy­

biegający z ukrycia żydek —  on tam pewno le­
ży przy progu, jest. — I roztwiera drzwi, nagle 
pułkownik wpada, gdy Staś trąciwszy go łok ­
ciem, mówi prędko:

— Przepraszam wuja, ale oto ciotka mej 
narzeczonej będtjc w mieście, raczyła oddać w i­
zytę... i tak nieszczęśliwie się stało.

—  Co ja widzę, panna Agnieszka?
— A ja panie dobrodzieju... teraz kuzynka 

acpana pułkownika, przecież mój wiek pozwala 
na takie moi państwo...

— Winszuję, winszuję i cieszę się mocno, a 
winszuję i przepraszam panią dobrodziejkę że 
tak szturmowałem jak do fortec}'.

—  Ny, sigste, co to jest? —  pyta wściubia­
ją c  głowę Jankiel.

—• To jest, głupi żyd zie—  odpowiada śmie-

spGsób na wielką skałę nie jes t  praktykowanym 
7. powodu drogości otrzymywanego gazu i wyni­
szczenia powszechnego lasów. Do fabrykacji gazu 
mogą służyć oleje, zmieniające się z wielką ła tw o­
ścią na gaz palny, skoro puszczane będą małym 
strumieniem na rozpalone np. węgle, aby się rozle­
wały na wielką powierzchnię i przez to łatwiej roz­
kładały. Sposób ten jes t  kosztowny i w rzadkich 
przypadkach Da większą skalę użytym być może. 
Gaz wydawać mogą wody mydlane pozostające 
w znacznej ilości nafabrykach gdzie czyszczą weł­
nę; lecz samo przez się rozumie się, że ten sposób 
w  bardzo rzadkich miejscowościach praktykować 
nym być może. Miasto Reims i inne podobnie fa­
bryczne, były przez pewien czas tym sposobem o- 
świetlane.

Żywice służyć mogą bardzo korzystnie do fa­
brykacji g azu ; wydają bowiem gaz posiadający 
światło podwójnej mocy; lecz pomimo tego. cena 
tego surowego materjału względnie jest za wielką, 
aby go do oświetlania miast używać można.

Nakonieo bardzo dobry gaz wyciągnąć się daje 
z wodorodków węgla, smoły otrzymywanej przy 
dystyllaeji węgli kamiennych; z w ody której wo- 
doród przepuszcza się przez dystyllująca się smo­
łę (*) i t. p.

Mamy więc wiele sposobów otrzymywania ga­
zu oświetlającego, w ybór któregokolwiek z nich 
polega na możności fabrykowania dobrego i tanie­
go gazu. Powszechnie fabrykacja gazu prowadzi 
się na węglach ziemnych obficie w różnych miej­
scach Luropy natrafianych, względnie najtańszych 
bo pozostawiających koks, którego pokup jako 
materjał opałowy wynadgradza w bardzo znacznej 
części koszta fabrykacji samego gazu. O takim 
przeto gazie w dalszym ciągu mówić będziemy. 
W  opisie zwrócimy głównie uwagę na ważniejsze 
tylko punkta, nie wchodząc w szczegóły konstruk­
cji samej fabryki, które zresztą dokładnie bez po­
mocy figur, ani wyłożone, ani zrozumiane być nie 
mogą.

Cały proces fabrykacji gazu podzielić można na 
dystyllację węgla kamiennego, oczyszczenie o- 
trzymanego gazu i jego rozprowadzenie.

Węgle dystyllują się w retortach surowcowych 
lub glinianych kształtu walców, mających za pod­
stawę koło, elipsę, lub inną linję krzywę do po­
przednich zbliżoną.

Lecz z tych różnych form, najlepsze w prak ty ­
ce są retorty mające w przecięciu literę O ; albo­
wiem przedstawiają większą powierzchnię ogrze­
walną, dystyllacja w nich odbywa się regularniej

(*) S p o s ó b  ten,  wyna l ez i ony  w r. 1 8 3 4  przez  J o b a r d  i 
za s t o so wa n y  p o d  Pa r yż e m  w Bat ignol les ,  po l ega ł  na rozk ła ­
dan i u wody  przez  r oz p a l o ne  do  bi a łośc i  wę g le  d r z e w ne  i 
p r z ep u s zc z a n i e  o t r z y m a n e g o  z tąd w o d u r o d u  przez  s tnołę .  
Fa b r yka c j a  b a r d z o  krótko t rwała .  W r. 1 8 4 7 ,  Gi l l a id  o t rzy ­
m y w a ł  w o d o r ó d  z r ozk ł adu  w o d y  przez  węglo d r ze wne ;  
k was  węglany  j ed n oc z e ś n i e  pows ta j ą c y  oddzielał ;  a dla u-  
czynienia  świe tn ie j s zym p ł omi en i a  po ł ączen i a  p a l ąc e g o  się 
w o d o r o d u  ws ta wi a ł  w p łoną c y  w o d o r ó d  knot  z p l a t y n o w e ­
go c  |  kiego drutu.

jąc się pułkownik — że ten mój siostrzeniec, a 
to ciotka jego przyszłej żony panny Marjanny.

—  Jak to? kto ciotkę? kto prżyszłe rżone?
— Nie rozumiesz jeszcze? mój siostrzeniec 

pan Stanisław żeni się z siostrzenicą panny 
Agnieszki dobrodziejki panną Marjanną.

— N y ja rozumię, ale co to jest? jak to się 
stało? a waj!

— Idź sobie idź z panem Bogiem.
—  50 0  zł. za kwadrans wypłacę — szepnął 

mu Stasio.
— A waj jaka to rnądrże głów!... awa, na co 

tu bić zid na takie interesa.
—  Panie pułkowniku, domyślasz się w szyst­

kiego — wyrzekła patrząc nań miłosiernie Agnie­
szka, nie rob mi też wstydu, ja kobieta...

— A co też acpani dobrodziejka mówisz, ja ­
kiego wstydu?

— No, żeś mię tu zastał.
— Eh głupstw o mosanie, starą ciotkę narze­

czonej u jej narzeczonego.
— Nie starą wujaszku, wcale nie starą — 

przerwał Stanisław.
—  Ale i nie młodą; bo wiesz co pani, czemu 

mię pani nie chcesz?
—  Wolne żarty pana pułkownika, ale dali­

bóg moi państwo, ktoby się spodziewał, że mój

i są trwalsze. Średnia długość retort tak surowco­
wych jak  glinianych wynosi około 7 stóp.

Dotąd stanowczo nie wyrzeczono któremu z u- 
żywanych materjałów należy dać pierwszeństwo; 
żelazne retorty prędzej się rozgrzewają, nie tak ła­
two ulegają pękaniu, ale są droższe od glinianych; 
dobrze zaś wyrobiono retorty  z gliny ogniotrwa­
łej. szczególniej też przy umiejętnem prowadzeniu 
pieców, są bardzo wytrzymałe i dziś najwięcej u- 
żywane. Głównym zarzutem przeciw glinianym 
retortom jest ich zbytnia dziurkowatość w skutek 
której w początkach gaz z nich uchodzi. Szybko 
jednak pory zabijają się drobnym węglem powsta­
łym z rozkładu gazów wodorodno-węglowych, a 
w skutek dłuższego użycia osad węglowy zgroma­
dza się szczególniej w głębi, -wyścieła wnętrze re­
torty do pewnej grubości tak, że przez to objętość 
ich się zmiejsza. Ten osad nadzwyczaj twardy, 
dźwięczny, powszechnie jest dziś używany do w y­
rabiania równoległościanów węglowych wchodzą­
cych w skład stosu galwanicznego Bursena.

Produkta  powstałe podczas prażenia węgli w y­
chodzą rurami żelaznemi, następnie się ochładzają 
i oczyszczają (jak to niżej opiszemy) tak aby o- 
statecznie pozostały tylko gazy zdolne do palenia. 
Gaz bowiem, uchodzący z retort, składa się głó­
wnie z w odorodu dwuwęglowego, olejków lotnych 
w kształcie par, a przytera z niedokwasu węgla, 
wodorodu węglowego, czystego wodorodu, kwa­
su węglanego, połączeń amoniakalnych, kwasu 
wodorodno-siarkowego, pary  siarczyku wę<da i t. 
p. Z tej liczby różnych gazów tylko wodoród 
dwuwęglowy i pary olejków lotnych są najstoso­
wniejsze do oświetlania, inne wyp”ada o ile można 
usunąć, gdyż jedne jak  niedokwas węgla, wodo­
ród, wodoród węglowy, bardzo słaby wydają 
płomień, drugie wcale się nie palą jak kwas w ę­
glany, a nakoniec wodoród siarkowy i połączenia 
amoniakalne odrażający' wydają zapach.

Ilość tych gazów z różnych gatunków węgla 
byw a bardzo odmienną i dla tego wybór rodzaju 
węgla do fabrykacji gazu jes t  rzeczą bardzo w a­
żną.

W  skład węgli ziemnych wchodzą kwasoród, 
wodoród, węgiel, siarka, azot, żelazo i części zie­
mne. Węgle w pokładach stanowiących najniższe 
warstwy, są zwykle najbogatsze w czysty węgiel: 
są suche, trudne do palenia, wypalone mało zmie­
niają się na wadze i takie zwykle zowiemy antra­
cytami. Przeciwnie, węgle późniejszego utworu, 
zajmujące wyższe pokłady, są po większej części 
przesiąknięte materjami lotnemi i nie tyle są bogate 
w węgiel, tu należą węgle kamienne zwane tłuste, 
póltłuste. lignity etc.

Pierwsze t. j. antracyty do otrzymywania gazu 
nie są przydatne, z drugich zaś należy wybierać 
takie, które po wypaleniu dają koks niezbyt cięż­
ki, metalicznego połysku, mało spójny, ponadyma- 
ny. Najwłaściwszy do fabryk gazowych jest tak 
zwany węgiel tłusty o długim płomieniu, a najlep­
szy jego gatunek w Europie istnieje w Lancashire, 
gdzie ma nazwę candel coal i w Mons, gdzie go 
zowią flenu. Im %vięcej miejscowy węgiel zbliża się

kochany sąsiad ma tak dorodnego siostrzeńca.
— I sam jeszcze nie stary, prawda hę?
— Tego nie powiem.
— Otóż wet za w et imość mi odpłacasz; ale 

teraz wymówki za front, skoroście się już uło­
żyli, to i ja dodam: że bardzo się z tego cieszę, 
to zacny młodzieniec moja pani — oddaje mu 
majątek cały, niech się dorabia, niech pracuje, 
a imość pilnuj wietrznika, niech idzie twoim śla ­
dem a dobrze mu będzie.

—  A moi państwo, rnnie się spieszy, tam  
w domu nie wiedzą gdziem się podziała... pano­
wie proszę do mnie, tam przenocujecie.

— Gdzie moja ciotka? mój Boże... Janklu nie 
widziałeś? —  daje się słyszyć głos Maryni bie­
gnącej po sieni zajazdu.

— Jest tu!—  odzywa się Jankiel otwierając 
drzwi izbedki.

—  Ha ciocia, pan pułkownik... co ja widzę... 
pan Stanisław!

—  Tak moja duszko, pan Stanisław który 
prosił mię o twoją rękę, czy się zgadzasz moi 
państwo — przemówiła ciotka.

— O dziękuję ciotuni, dziękuję serdecznie—  
odzywa się całując jej ręce Marynia — panie 
Stanisławie, ty już wiesz jak cię kocham.

D O D A T E K .



do tych typów, tem może być pożyteczniejszy przy 
fabrykacji gazu.

Co do chemicznych cech węgli zdatnych na gaz, 
przekonano się, że jeżeli w węglach ziemnych jest 
10% i więcej kwasorodu, lub azotu, w tedy taki 
węgiel mało wydaje gazu dobrze świecącego, prze­
ciwnie im węgiel więcej posiada wodorodu, aniżeli 
go potrzeba na utworzenie par wodnych z kwaso- 
rodem w węglach zawartym, tem lepszy jes t do 
iabryk gazowych. (” ) Średnio w węglach byw a 
°d  5— 5,5 w odorodu, z której to ilości mniejsza 
połowa idzie na utworzenie wody, a reszta zale­
dwie, służy do utworzenia w odorodków  węgla. 
Z tych dwóch w arunków wynika trzecia cecha po 
której rozpoznawać można dobroć węgla do dy- 
styllacji na gaz, a mianowicie źe z różnych gatun­
ków węgla kamiennego w ydających koks cięż­
ki, taki będzie najwłaściwszy, jjktóry przez w y­
palenie najwięcej koksu wydaje. Ten ostatni 
produkt jes t bardzo ważny d lafabryk  gazu oświe­
tlającego, od niego to często zależy istnienie fa­
bryki, lub przynajmniej powodzenie. W iele jest 
takich fabryk, że ze sprzedaży koksu jeżeli jes t 
w cenie, lub użycia jego do opalania re to rt na sa­
mej fabryce, największa część wraca się kosztów, 
i ztąd gaz bardzo tanio może być oddawany.

Na w ybór węgla wpływa i sama miejscowość 
fabryki. Przy różnych bowiem -technicznych w a­
runkach, fabrykant w ybiera ten węgiel, który jest 
najtańszy. Tak np. we Francji przy brzegach u - 
żywają węgla angielskiego, w środku i południ u 
węgla z kotliny Loary, w północy węgli belgij­
skich, a w Metz węgli pruskich.

Niewiadomo mi czy były  robione dokładniejsze 
próby dotyczące fabrykacji gazu z węglami krajo- 
wemi. Ponieważ w okolicach D ąbrow y są różne 
gatunki węgla ziemnego, jes t węgiel bitumiczny o 
długim płomieniu, je s t łupek nasiąkły smołą zie­
mną, oba przydatne do podobnego rodzaju fabry­
kacji, przeto sadzę, że powstający u nas zakład na 
krajowym  węglu prowadzonym być może. Przed- 
siębierca ma podobno pod tyra względem ręce, zu­
pełnie rozwiązane.

Ilość gazu otrzym ywana z danej 1 massy węgla 
zależy od stanu jego skupienia; węgieł w wielkich 
kaw ałach daleko więcej wydaje gazu, aniżeli tenże 
sam gatunek w okruchach. Przyczyna tego faktu 
zdaje się spoczywać w stracie jakiej doznaje d ro ­
bny węgiel przez zetknięcie z powietrzem.

Podobno ilość wychodzącego dobrego gazu (wo­
dorodu dwuwęglistego) zależy wiele od stanu hy- 
grometrycznego węgla. Z doświadczeń okazuje się 
że węgiel posiadający około 10%  w ody wydaje 
zaledwie ' / j części gazu wodorodu dwuwęglistego 
względem ilości gazu z takichże węgli, ale w ysu­
szonych. Ogromna więc je s t s trata przy używaniu 
■węgli mocno wilgotnych. P raktyka naucza, ża naj­
lepiej węgle do re to rt przeznaczone trzym ać pod

(**) M i n e r a l o g i c z n i e  t e n  w a r u n e k  s t r e ś c i ć  m o ż n a  tak,  że  
i m  w ę g i # '  w i ę c ś j  p o s i a d a  c z ę ś c i  b i t u m i c z n y c h ,  czy l i  i m  w i ę -  
cć j  z a w i e r a  g o t o w y c h  p o ł ą c z e ń  w o d o r o d u  z w ę g l e m  t ć m  
l e n s z y  b y ć  m o że  do  f a h r y k  g a z o w yc h .

—  A  niechże w as dunder świśnie! jakieście 
w y się tain Poznah» że ja  wuj nic m osanie nie 
wiedziałem--'

.— Co wuj pan pułkownik! —  o mój Boże 
jakżem  szczęśliw a w oła  M arynia klaszcząc 
w ręce i biegając po pokoju — na raz d ostać  
tak dobrego Stasia m ojego i tak godnego sza ­
now nego wujaszka.

—  No kończcież już te uściski, będziecie p o ­
tem  mieli dość czasu, pojedzierny — odzywa się 
rozczulony pułkownik całując ich w g łow y .

—  A i ja b łogosław ię wam  moje dzieci, tego  
moi państw o!...

—  J est  tu nasa imość? —  krzyczy  rozczo­
chrany Jakób wpadając do izdebki —  0 , o, o, 
loboga, a co tu tego!... a, a, a, je s t  im ość, a dyć 
ja m yśla ł że imość ten  żyd ukrad na zaw se.

—  C i c h o  ty chłop głupi, tu sięrżen i pan S ta­
n isław ie z pannę M arynie.

—  Tak, tak, mój Jakubie — odzywaTsię M a­
rynia.

—  A kiedyć to praw da , to dziękuje za s łu ż ­
bę im ości — mówi kłaniając się do kolan panny  
A gnieszk i.

■—  D la czego?
—  Eh jużciż ja w olę u m łodych  państwa... 

bo ta się i moja na c o p sy d a , ab ed ziew a razem.

szopami i z nich węgle w prost do pieców prowa< 
dzić. Składanie węgli na wolnem powietrzu jes t 
rzeczą niekorzystną; działanie naprzemian się po­
nawiające to deszczu, to promieni słonecznych 
wzbudza w węglach szczególnie drobnych i piry­
towych pewien rodzaj fermentacji, podczas której 
siarczyki zmieniają się w siarczany, przyczem w y­
wiązuje się mocne ciepło sprzyjające wydzielaniu 
się części lotnych. W  niektórych fabrykach wę­
gle przeznaczone do re tort trzym ają obok pieca o 
ile można jak  najdłużej.

Z dobrego węgla (candel-coal) w laboratorjum  ze 
100 kilog. otrzymuje się około 36— 40 metrów ga­
zu; jednakże na fabrykach ilość tego gazu niedo- 
chodzi 30tu, a średnio 25iu metrów sześciennych. 
W  tej massie gazu ilość w odorodu dwuwęgliste­
go najprzydatniejszego do oświetlania, bo płoną­
cego jasnym, białym płomieniem je s t niewielka, 
zaledwie na 100 objętościach gazu z retort w ycho­
dzącego, bywa 13 gazu w odorodu dwuwęglistego 
a reszta innych gazów w odorodu węglowego, nie- 
dokwasu węgla, w odorodu i t. p.

Na dobroć gazu bardzo wiele w pływ a sposób 
prowadzenia dystylaeji węgla w  retortach. Gdy 
tem peratura jes t za wysoka, w odoród dwu-węglo- 
wy w części się rozkłada, na czysty w odoród i 
w odoród węglowy, przez co wprawdzie objętość 
wychodzących gazów znacznie się powiększa, ale 
ich siła oświetlania natomiast bardzo słabieje. 
Przeciwnie gdy ciepło je s t za małe, uchodzi z re­
tort wiele smoły a mało gazu, a więc ostatecznie 
także się traci na produkcji g&zu. Najlepsza tem 
peratura jes t wypalenie retort do ciepła jasno  czer­
wonego od 900“, do 1000“,C nie dochodzącego do 
biało czerwonego koloru, i utrzymywanie je d n o ­
stajne tej tem peratury przez cały ciąg dystylaeji.

D obroć gazu zależy nakoniec od czasu przez j a ­
ki trw a dystyllacja. W  pierwszych chw ilach po 
nabiciu retort, w ydobyw a się najwięcej gazu wo­
dorodu węglowego i dwuwęglowego, a prawie nic 
czystego wodorodu; w najlepszych godzinach Wo- 
dorodki węgla się zmniejszają, a ilość czystego 
wodorodu powiększa, tak że po 40 godzinach dy- 
styłacji z retort niewychodzi wcale w odorod dwu 
węglowy, lecz ogromna ilość czystego w odorodu 
(60 proc. co do objętości)niedokwasu węgla (10 ). 
D la tego nigdzie dystylacja węgla niepowinna być 
posuw aną zbyt daleko. T rudno oznaczyć czas dy- 
stylacji węgla, bo to zależy od gatunku prażonego 
węgla, zwykle jednak ten czas trw a od 4— 6 go­
dzin. Paryzkie fabryki prażą swój węgiel średnio 
tylko przez cztery godzin, bo tam muszą dobry 
gaz miastu dostarczać.

Najlepszą cechą po której można poznać dobrze 
ukończoną dystyllaeję przedstawia sam koks wy­
rzucany z retort. Jeżeli koks z retort w yjęty po­
siada kolor biały i nie wznoszą się z niego żadne 
płomyki, wówczas dystylacja była dostateczną, je ­
żeli zaś koks wyrzucany jest brunatny i pojaw ia­
ją  się na jego powierzchni małe płomyki, w tedy 
uważają technicy dystyllaeję za niedokończoną.

£ , p .

—  Dobrze, dobrze Jakubie, będziesz u nas 
będziesz.

— W. pani —  szepcze Jankiel zb liżyw szy  
się do Agnieszki — jak będzie z nami?

—  C icho... skończyło  się... przepadło... od­
daj rewers!

—  N y niech on będzie u mnie, ja  W . pani 
przyw iozę drugie fain kawaler, nie takie oszu- 
kańskie jak ten ...

—  Nie chcę, nie chcę — odpowiada A g n ie ­
szka w ychodząc za w szystkiem i. —  A lepiej 
oddaj jałów kę i dodatek za okow itę...

—  N y a to za co? co ja się najeździł, nacho­
dził, nagadał.

—  Ż ydzie um ykaj...
—  N y co to jest... ja  powiem  pani.
—  A le gadaj ta gadaj, a jak ja  pow iem  ra­

binowi coście indyka jadli, to w as wsadzi na 
pokutę.

—  O mój Boże i te straty , sam ow ar zepsu­
ty , indyk, wódka, moi państw o, ty le  kosztów —  
szepcze A gnieszka —  ho, ho, nie daruję... m u ­
szą  zapłacić jak mi B óg m iły — m usi Marynia 
zapłacić skoro go dostała.

—  U w a jakie g łu p ie  zid ze mnie! —  od zy­
wa się Jankiel po wyjściu w szystkich  —  n y ... 
na drugie raz w sistk ie siostrzeniec... wy wiść tam

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Bfepesse Teiegra.f icsne.

P a r y ż  28 L i s t o p a d a .  Dzisiejszy Moni- 
teur zawiera telegraficzną depeszę z K onstantyno­
pola 26 b. m., według której Ethem -pasza został 
mianowany ministrem spraw  zagranicznych, a 
Ali-pasza i Fuad-pasza pozostają w gabinecie ja ­
ko ministrowie bez wydziałów.

M a d r y t  25 L i s t o p a d a .  Dzisiejsza Gazeta 
m adrycka ogłasza postanowienie nadające panu 
Salam anca przywilej na kolej żelazną z Almansa 
do- Alicante.

W iadomości z naszych kolonji są pomyślne.
B e r n  25 L i s t o p a d a .  Coraz powiększa się 

liczba głosów które zalecają Radzie Związkowej 
aby zmieniła system traktow ania spraw y neusza- 
telskiej. Dziś jenerał D ufour na zwyczajnem po­
siedzeniu Rady Związkowej przedstawił je j ob­
szerny raport względem rezultatu swojej missjido 
Paryża.

łk e n ec ] a 24 L i s t o p a d a .  Dziś deputowa­
ni centralnej kongregacji złożyli przysięgę.

(Preussiscker St. Anzeiger). 
A M E R Y K A .

Czytamy w Journal des Debats:
W ybór prezydenta Stanów  Zjednoczonych jes t 

już zdecydowany, i pan Buchanan na następne 
lustrum reprezentować będzie Związek Stanów. 
Starać się będziemy ocenić następstw a jakie za 
sobą pociągnąć musi ta  nominacja co do polityki 
wewnętrznej Stanów Zjednoczonych; ale co się ty ­
czy wpływu jej na stosunki między-narodowe rzą­
du amerykańskiego, dziwią nas bardzo uwagi na- 
sfępujące w na jgłówniejszym dzienniku w ychodzą­
cym w N ew -Y orku :

Przez fwybranie jednego z autorów  fmanifestu 
ułożonego w Ostendzie, oświadczyliśmy rządom 
europejskim, ze postanowiliśmy trzym ać się wzglę­
dem nich tej polityki zaczepnej, k tóra tak sta­
nowczo ogłoszoną jest w owej deklaracji z Osten­
dy. Niedługo pewno czekać będziemy na objawie­
nie się wrażenia jakie sprawi ten w ybór pod 
względem naszych zagranicznych stosunków. Pe­
wni jesteśm y, że giełdy Londynu i Paryża okażą 
natychm iast symptomy wstrząśnienia i prawie o- 
burzenia się publicznego z tego powodu, i równie 
zdaje się być pewnem, że arsenały w Portsm outh  
i Cherbourg dadzą dotykalnie poznać sposób w ja ­
kim ten wypadek uważany je s t w wysokich sfe-

Te uwagi dziennika amerykańskiego spraw iły 
nam, powtarzamy, nie małe zadziwienie. Bez za- 
przeczeuia wybór pierwszego urzędnika w Stanach 
Zjednoczonych je s t faktem bardzo ważnym naw et 
dla E uropy, ale rządy i ludy europejskie mają 
przecie nie mało zajęcia z własnemi interesami, i 
sądzimy, że amerykanie przesadzają w w yobra­
żeniu o wpływie jaki wybór pana Buchanan i 
wspomnienie manifestu ostendzkiego wywierać 
mogą na giełdach Paryża i Londynu.

W  jednym  z romansów Dickensa znajduje się
^^na^międz^^ułkownikiei^^merykańskim^d^

na Kolfornie, daleko na koniec świat... awaj! ok' 
pili stare z id ... tile strat... eh dokończył m achną­
w szy ręką —  on się wikpił — ale g łu p ie  się sa ­
me jeszcze  urodzą... chw alić B oga Jankiel nie 
umrze z głodu... będą się rżenie!!! z Jankiem  
pom oc będą!!!

W  wychodzącym niedawno w  odcinku 
Kroniki artykule, pod tytułem Literaci mino- 
res, doszło do naszej wiadomości, że niektóre o- 
soby widziały obrazy z żywych osób, a pomiędzy 
innemi z ogólnie znanego u nas autora W sp o ­
mnień z podróży po D anji, Norwegji, Anglji 
i t. d. A utor tego artykułu ma sobie za o- 
bowiązek oświadczyć, dla sprostow ania tego m yl­
nego sądu, że bynajmniej tego nie miał na celu, i 
sąd taki niektórych osób, tembardziej okazuje się 
mylny, że literat minor, w  którym  podobieństwo 
do autora W spomnień z podróży upatrują, skre­
ślony jes t jedynie jako tłómacz, zaś au to r W spo­
mnień pisze głównie dzieła oryginalne. T ak więc 
ta oryginalność tak wybitna autora W spomnień 
z podróży, powinnaby go zasłonić od wszelkich 
zarzutów, któremi ludzie, silący się na odkrycie 
plam w słońcu, nieść usiłują naganę na utw ory 
tego autora. pyacław Szymanowski.

Dodatek do Nru 232 Kroniki.



rektorem jednego dziennika, panem Jefferson Brick, 
i anglikiem k tó ry  ty lko  co przyby ł do New-YoTk. 
O byw atel amerykański mówi do niego:

o Chciej mi pan  powiedzieć k tóry  też z a r ty k u ­
łów pana  Jefferson Brick najbardziej napsuł krwi 
parlamentowi angielskiemu i dworowi St. James?"

»Na honor, odpow iada  anglik, nic teg o  nie 
wiem."

» Przekonany jestem panie, że salony  a ry s to k ra ­
tyczne w waszym kraju  drżą  usłyszawszy nazwi­
sko  Jeffersona Brick i chciałbym z ust pańskich 
dowiedzieć się, k tó ry  też z jego a r tyku łów  naj­
cięższe zadał ciosy?«

W  całej dalszej podróży  w Stanach Zjednoczo­
nych, nasz anglik spo tyka  ciągle wielkich o b y w a­
teli k tórzy go p y ta ją  z zajęciem i współczuciem j a ­
kie też wrażenie spraw iają  ich czyny albo słowa 
w Europie . Nie ma ani jednego k tó ryby  nie s ą ­
dził, że jego w ym ow a nie pozwala spokojnie spać 
Izbom parów  i gmin, chociaż nam się zdaje, że ta 
w ym ow a właśnie je  najlepiej usypia. Przytoczymy 
tu jeszcze jedną scenę z rom ansu Dickensa, która 
nie tak je s t  rom ansow ą jak  się wydaje. T u  anglik 
na  sta tku parow ym  sp o ty k a  się z amerykaninem, 
k tó ry  go py ta  z najuprzejmiejszą m iną:

uJak też się ma k ró low a W iktorja?"
»Zdaje mi się że je s t  z d ro w a .«
»Ale też ciekawym ja k  jej tam będzie ciepło jak 

się dowde o dniu:jutrzejszym."
»A to dla czego."
» 0 ,  zapewnie sądzisz pan że nie dostanie febry 

j a k  się dowie co my tu  czynimy."
»Mogę p an u  Zaręczyć że od tego nie z ach o ­

ruje."
T u  amerykanin spog ląda  na niego z wyrazem głę­

bokiej litości nad  jego  ciemnotą i m ó w i:
»Otóż muszę tedy  panu  powiedzieć, że żadna 

lokom otyw a w ysadzona  w powietrze w naszym sła­
w nym  kraju, nie może tak się rozbić jak  ta młoda 
niewiasta wswoiiń  wspaniałym apartamencie w lon­
dyńskim Towerze, k iśdy  przeczyta następny  numer 
tutejszej Gazety."

Mimowolnie przypomnieliśmy sobie te szczegó­
ły obyczajowe czytając dziennik amerykański i 
widząc obaw y jak ie  on w yraża względem spokoj- 
ności rządów  europejskie!). W yznajem y, że nie 
słyszeliśmy najmniejszego ..grzmotu" z pow odu 
w ybran ia  pana  B uchanan, nie zdarzyło nam się u- 
s łyszyć żeby w  arsenałach Chcrbourga  i P o r t s ­
mouth podwojono od tego czasu robo ty ,  nie zdaje 
nam się żeby na  giełdach P a ry ża  i L ondynu  dał 
się widocznie uczuć w pływ  tego w y p adku  zaatlan- 
tyckiego, nie dziwiłoby to nas wcale gdyby  więk­
sza połow a ajentów, giełdowych nie pamiętała już  
co to nazwano manifestem O stendy i dla tego kil­
k a  słów tu o nim powiemy.

D w a lata  temu, w październiku 1854 roku , mi­
nistrowie S tanów  Zjednoczonych w P a ry żu ,  L on­
dynie i Madrycie, powzięli myśl u tworzenia  kon­
gresu  en tro is  i dali sobie rendez vous w Akwi- 
sgranie i Ostendzie, gdzie bardzo  spokojnie po­
wzięli rozmaite rezolucje względem przyszłego lo­
su polityki świata. Z tego uroczystego kongressu 
urodził się manifest, znany od owego czasu pod 
nazwą manifestu Ostendzkiego, a którego głó- 
wnem postanowieniem było przyłączenie w yspy 
K u b y  do S tanów Zjednoczonych. Trzej ministro­
wie w  raporcie przestawionym rządow i am ery k ań ­
skiemu zalecali lnu aby najprzód ofiarował rządo­
wi hiszpańskiemu pew ną silmmę za prżedaż tej 
kolonji. Hiszpanja, mówili oni, potrzebuje bardzo 
pieniędzy i chętnie przeda Kubę, a K uba je s t  nie- 
odbicie potrzebną, dla bezpieczeństwa S tanów  Zje­
dnoczonych. Bezpośrednie kómmunikacje między 
Stanami A tlan tyku  i tćmi które  kąpią się w oce­
anie Spokojnym, by łyby  zawsze w niebezpieczeń­
stwie, dopóki K uba  będzie w rękach obcego m o­
carstwa. Zresztą H iszpduja  o biało już nie straciła 
tej koloriji ptzez powśtahie, daleko korzystniej by- 
łbby odstąpić  j ą  za pieniądze.

Pomimo tak  pięknego dowodzenia, autorowie 
manifbśtu niebafdzO ja k  w idać liczyli na  przychy­
lenie śię Hisżpanji, bo Wzięli na  uw agę  i to coby 
należało uczynić jeś l iby  odmówiła p rzedaży  i d o ­
dali :

»JeŚlibyśtńy ofiarowali HisZpanji w  zamian za 
w yspę  K ubę daleko więcćj niż ona obecnie istotnie 
je s t  Wafta, a ta  p ropozycja  zostałaby odrzuconą, 
Wtedy hdleźdioby zbadać  ozy posiadanie K u b y  
prżeź Hiiszpdnj‘ę nie je s t  rzeczywiście niebezpieczeń­
stwem dla wewńętfznego pokoju  i d la  istriienid n a ­
szego ukochanego związku. Jeśli na to pytanie 
w ypadnie  potwierdzająca odpowiedź, w tedy  w e­
d ług wszelkich p raw  Boskich i ludzkich, będziemy

mieli p iaw o  w ydrzeć j ą  Hisżpanji, jeśli ty lko  zdo­
łam y to uczynić."

W  taki to sposób ci szlachetni członkowie ciała 
dyplom atycznego rozrządzali kw estją  między-na- 
rodow ą. Co do kwestji czysto-amerykariskiej, to 
je s t  względem stanów  w olnych i niewolniczych, 
rozstrzygnęli j ą  oni stanowczo na korzyść niewol­
nictwa i to  w nas tępu jący  sposób:

"Bylibyśm y, mówili oni, niewiernemi naszej p o ­
winności, uiegodnemi naszych walecznych przod­
ków  i zdrajcami względem potomności, gdybyśm y 
pozwolili aby  K uba sta ła  się a frykańską, niby n o ­
wym St. Domingiem, z w ym ordow aniem  białych 
i gdybyśm y jeszcze pozwolili pożarowi rozciągać 
się do naszych brzegów i zagrażać budowie naszej 
R zeczypospolite j .«

Ten  manifest ju ż  ma dw a la ta  wieku; przytem  p. 
B uchanan  był wówczas kandydatem , dziś ju ż  dosta ł  
się do posady . Potrzeby  Wyborów są dałeko prze- 
ważniejsze w S tanach  Z jednoczonych niź gdziebądź 
indziej, i choćby n ow y  prezydent przed wyboram i 
w ydał  tuzin tak ich  manifestów j a k  w  Ostendzie, 
nic go nie zmusza do w prow adzen ia  ich w  w y k o ­
nanie po w yborach . (Jour. des Deb.)

—  Czytamy w New- York-Hertild z dnia 12 listo­
p ad a  :

W y b ó r  pana Buchanan, j a k  wiadomo, zostanie 
ogłoszony urzędownie dopiero w d ru g ą  środę 
miesiąca lutego, kiedy senat w  obec połączonych 
Izb rozliczy g łosy w yborców , a jednak  już  teraz 
wybierają  mu członków jego gabinetu i wskazują  
zmiany jak ie  zajść mogą w ciele dyplomatycznein 
po objęciu rząd u  przez nowego prezydenta.

Zdaje się z ostatnich depesz o trzym anych  zA n- 
glji, że ra p o r t  pana  Covine, naszego konsula  
w Panam a, niepodobał się temu m ocarstw u i że 
bardzo nieprzyjaznem okiem w idzianoby zajęcie 
tego między-inorza przez nasze Wojsko dla  opieki 
nad  naszemi z iom kam i/k tó rzy  tam tędy drogę o d ­
bywają. Dotychczas o ile wiemy, nic jeszcze nie 
zdecydow ano w tym względzie.

Nasz korresponden t z W ash ing ton  donosi nam, 
że zapewnie po uspokojeniu się agitacji wyborczej 
rząd  nasz udzieli odpowiedź na przedstaw ione mu 
żądanie  extradyeji u rzędników  francuzkiej kolei 
północnej, którzy się dopuścili malwersacji z fun ­
duszami tego T ow arzystw a.

Żądanie to opiera się na ar tyku le  dodatkow ym  
d o , t ra k ta tu  1843 roku, ale artyku ł  ten w aru je  ty l­
ko extradycję  indywdduów które  dopuściły  się 
kradzieży gwałtownej z oderwaniem zamków lub 
nocnem zakradnięciem się, a tymczasem przestęp­
s tw a oskarżonych  i a resz tow anych  w  sprawie l o -  
w arzystw a  kolei północnej, nie dadzą  się w  żaden 
Sposób podciągnąć pod żadną z kategorji wymie­
n ionych w  przytoczonym artykule  i powszechnie 
tu  sądzą, że prezydent nie da upoważnienia  do za­
b ran ia  ich do Francji; szczególnie jeśliby  zasię- 
gniono zdania jeneraldego p rokura to ra ,  aie ulega 
wątpliwości iż życzenia a jentów pana Rothsch ild  
nie zostaną spełnione. Proces cywilny znowu zo­
sta ł  odroczony  na ośm dni, ale bardzo  być może, 
że sąd  najwyższy sp rzykszy  sobie te  ciągłe o d ­
roczenia żądane przez stronę cywilną k tóra  nie 
może przytoczyć żadnego dow o d u  na poparcie 
swojej skaigi.  {Jour. des Deb.)

A N  G L  J  A.
—  Daily News w ystępuje  w obronie lo rd a  John  

Russell, k tó ry  je s t  a takow any  przez dzienniki p rzy ­
chylne lo rdow i Palm erston  i przez Times k tó ry  ja k  
się zdaje na to ty lko istnieje, żeby codzień rozbijał 
bożyszcze które  wczoraj ulepił.

S ir  Charles Napier je s t  ofiarą k tó rą  Times w y­
b ra ł  sobie dzisiaj. Nie pojmujemy żeby to można 
nazwać porażką naszego admirała, że w w ypraw ie 
k tó rą  dowodził, okazał n ieporów naną zimną krew 
i najwyższy talent. S ir  Charles N apier na morzu 
Baltyckiem ochronił nas od  największej klęski, o- 
calił wielką flotę; ale że mając je d n ą  na sto szansę 
powodzenia, nie p róbow ał jej, mamyż go potępiać 
i zapominać o jego  daw nych  us ługach  i now ych 
laurach? N a  szczęście nie w szyscy tak  sądzą j a k  
Tim es. (Je Nord).

A U S T  R  J  A.
'Wiedeń 26 Listopada. Książe K aro l bawarski 

p rzyby ł do W enecji jednocześnie z marszałkiem 
Radetzkym. — J. C. M ość w czasie poby tu  w  T ry -  
eście, u łaskaw ił wielu więźniów i kazał zaprzestać 
rozm aitych procesów o obrazę majestatu.

—  O d 1 stycznia przyszłego roku  szereg naszych 
wielkich dzienników powiększony zostanie przez 
zmianę form atu  dziennika Oesterreichischer Volks- 
freund , poświęconego specjalnie interesom kościo­
ła  katolickiego, a założonego przez Sewerynoskie

stowarzyszenie. Między wszystkiemi dziennikami 
austrjackiemi, j e d y n y  ty lko  V olksfreund  konse­
kwentnie p row adził  opozycję przeciw zamiarowi 
w prow adzenia  nowego p raw a  o przemyśle, o p a r­
tego na zasadzie wolnej komunikacji i przeciw znie­
sieniu p raw a  o lichwie.

— Słychać, że radca  państw a baron  Salvotti, 
udaje  się do W enecji aby  być przy boku  Jego C. 
Mości w czasie jego poby tu  w Lom bardji.  Baron  
Salvotti, u rodzony  w Medjolanie, by ł d ługo pre­
zesem senatu w W eron ie  i jak o  taki p row adził p ro ­
ces przeciw karbonarom .

—  Dziś o godz. lej w  południe odbyło  się n a ­
bożeństwo żałobne w katedrze św. Stefana przy 
zw łokach zmarłego przedwczoraj radcy  dw oru  J ó ­
zefa barona  H am m er Purgstall.  Niezmierne m nó­
stwo znakomitości naukow ych  i politycznych zgt o- 
madziło się w katedrze, aby oddać  ostatnią cześć 
w ysoko zasłużonemu w eteranow i nauki. Żwłoki 
jego  złożone będą we wsi Weidling, o milę od W ie ­
dnia, gdzie już  spoczyw a zmarła dawniej jego  mał­
żonka. Nieboszczyk był członkiem akademji berliń­
skiej i ozdobiony był 16 orderam i przez rozmai­
ty ch  m onarchów  E uropy .  (Neue Pr. Zeit.).

D A N  J  A.
Czytamy w  Independance lielge: M amy w tej 

chwili pod  ręką  trzy  nader ważne dokum enta po­
lityczne tyezące się kwestji k tó ra  po neuszatelskiej 
najżywiej interesuje Niemcy i k tó rą  sejm frankfor- 
cki ma się zająć niezwłocznie. Je s t  to kwestja s to ­
sunków  Danji z Księztwem Schleswig-Holstein i 
Lauenburg, a dokum enta o k tórych  mówimy, obej­
mują: 1. M em orandum  przesłane dw orom  YViednia 
i Berlina, a w k tórym  gabinet duński uspraw iedli­
wia swoją politykę i zastosowanie nadanej k o n ­
stytucji do wszystkich części Danji, nie w y łącza ­
ją c  tych  które  są  duńskiego pochodzenia; 2. O d ­
powiedzi P ru ss  i Austrji  na  to przedstawienie.

T e  dw a  ostanie dokum enta są da tow ane  jeden  
23go października, drugi 25go tegoż m., oba utrzy­
m ują w  obszernych dowodzeniach że rząd  duński 
na mocy poko ju  k tó ry  zakończył wojnę zSzlezwi- 
giem i Holsztynem i na mocy zobowiązań przez 
tenże rząd  przyjętych względem m ocarstw  niemiec­
kich pośredniczących i poręczających ten pokój, 
nie miał p raw a nadaw ać  Księztwom niemieckim 
swojej konstytucji, bez poradzenia  się pierwej re ­
prezentantów tych  Księztw. [Ind B e l )

F R A N C J A .

P aryż 26 Listopada. P ierwsze kursa  ren ty  3°/« 
były  o 35 do 40 o., wyższe od ostatnich notow ań 
wczorajszych i pomimo przedaży j a k ą  wywołało  
to prędkie poruszenie w górę, ku rsa  nie przesta ły  
ciągle się polepszać. M ówiono o bliskiem zała­
twieniu rozmaitych trudności dyplom atycznych  i 
zwołaniu nowego kongresu do Paryża, ale na jbar­
dziej podparła  ufność spekulan tów  wiadomość, że 
incasso banku znacznie się podwyższyło  od czasu 
ogłoszenia ostatniego bilansu. Powiększenie to ma 
w ynosić  18 miljonów i to dało niejakie poparcie 
pogłosce, że bank zamierza przywrócić 75 dni ja k o  
termin zaliczeń.

R enta  podnosząc się stopniowo, zbliżyła się już 
do kursu  68,50 i tu pow sta ła  żw aw a w alka chw i­
low a i zdołano nawet cofnąć do 68,25, ale w o s ta ­
tn ich  chwilach giełdy, stałe notowanie wynosiło 
68,35.

K re d y t  ruchom y trzym ał się między 1420 i 1425, 
akcje kolei bardzo b y ły  poszukiwane.

—  W szelkie kwestje polityczne drzemią obecnie, 
zapewniają ty lko że m argrabia  Antonini opuści Pa ­
ryż ju t ro  z rana  i stanie w Bruxelli w  Holetde Bel­
le rue. M argrabia  T u rg o t  w yjechał z P a ry ża  w r a ­
cając na sw oją posadę  w Madrycie.

—  Dziś lub ju t ro  zgrom adzą się akcjoniści P res-  
se. Nie ma wątpliwości że now a kombinacja z p a ­
nem Millaud w miejsce p. Girardin, zostanie w zu ­
pełności przyjętą. M ówią że p. Cohen teraźniejszy 
red ak to r  dziennika P ays, zajmie bardzo w ysokie  
stanowisko nietylko w redakcji ale i w adm inistra­
cji Presse.

M ówią że teraźniejszy majątek pana  Em ila  Gi­
rardin , wynosi 150,000 fr. dochodu  rocznego, nie 
licząc w to sum m y 850,000 fr., k tó rą  otrzyma! za 
sw oją  część w  dzienniku P resse, a k tó ra  podobno 
ma wejść zupełnie w osobisty m ają tek  pani Gi­
rardin.

—  S łychać  z niejaką pewnością, że sp raw a  pk- 
ni PescatorB zostanie zgodnie załatwioną z uzna­
niem je j  praw jak o  w d o w y  zmarłego bankiera.

—  M ówią p missji księcia Antichi czy Antićci, 
dodając  że propozycje  jakie przywozi z Neapolu, 
są  tak zadawalające, iż nieporozumienie z tym  rzą­
dem nie d ługo zostanie zupełnie usunięte. M ówią



naw et ze jedna  fregata k tóra  miała w yp ły n ąć  z Tu- 
lonu i udać  się do Sycylji, otrzym ała o dw ro tny  
rozkaz.

— Co się tyczy Neuszatelu, żadna zmiana nie 
zaszła. Możemy ty lko  sp ros tow ać  fałszywe wieści 
krążąco o niedelikatuem obchodzeniu  się z uwię- 
zionemi rojalistami. Nie m a ani s łow a p raw dy  
w  tych  skargach, o wszein wszyscy uwięzieni ch w a­
lą  ludzkość i uprzejmość sąd u  związkowego. Z po ­
między 667 uwięzionych w  październiku, za trzy­
mano ty lko  28, a reszta po przesłuchaniu  została  
uwolnioną. P o d o b n o  naw et z tych  28 wypuszczo­
no znowu ośmiu. Ale ponieważ odwiedziny kre­
w nych  by ły  tak  częste że opóźniały postęp badań, 
ograniczono je  zatem do d w óch  dni w tygodniu

(Independence Beige).
—  Pomimo niedawnego w yparc ia  się ze s trony  

rządu  francuzkiego opiuji w yrażonych  w Consti- 
lulionnelu, dziennik ten nie zniechęca się w swojej 
kamp3Óji przeciw prasie angielskiej. Z auw aża­
no źe tym razem dziennik ten w ystąp ił  także prze­
ciw prasie austrjackiej i to bardzo słusznie, bo 
dzienniki austrjackie najwyraźniej czynią się echem 
dzienników londyńskich. D odać winniśmy że cała 
prasa francuzka wszystkich bez w y ją tku  opinji, 
tak w P aryżu  j a k  departam entach, łączy się do w a l­
ki prow adzonej przez C onstitułionnela  przeciw 
prasie angielskiej, jeden  ty lko Siec/e  i w tej s p ra ­
wie odosabnia  się od  swoich kolegów. Jeśli p rzy­
mierze istnieje jeszcze między dw om a rządami,śmia­
ło powiedzieć można że ono daw no ju ż  zerwane 
zostało między dziennikami dw óch narodów . Jes t  
to  także bardzo znaczącym faktem, źe publicz­
ność pa ry zk a  z największym zapałem przyk lasku ­
je  w szystkim  przycinkom wymierzonym do angli­
ków  w now ym  dramacie A lexandra  Dumas, pod 
tytułem: La Tour S t. Jacques la Boucherie.

W  przedmiocie doręczenia paszpo rtów  m argra­
biemu Antonini, należy uczynić uwagę, że w edług  
zwyczajów dyplom atycznych  , to wręczenie nie 
zmusza bynajmniej ministra k tó ry  je  otrzymuje, do 
opuszczenia koniecznie te rry torjum  państw a  w k tó -  
rem jes t  uwierzytelniony. M argrab ia  Antonini za­
tem mógłby pozostać w P aryżu  j a k  tylu innych 
neapolitariczyków, k tórzy  pozostaną tu po odjeź- 
dzie legacji. Doręczenie paszportów , znaczy ty lko 
zerwanie s tosunków  dyplom atycznych . De facto 
nie ma ju ż  ministra neapolitańskiego w Paryżu. Je ­
śli m argrabia  Antonini nie w yjechał jeszcze, to dla 
tego że chce uregulow ać swoje osobiste interesa. 
Mówimy to d la  tego, żeby wyjaśnić  praw dziw y  
pow ód  opóźnienia w yjazdu  ministra neapolitań­
skiego, ponieważ rnoźeby s ta rano  się nadać  temu 
jak ie ś  znaczenie politycznenieuzasadnione. W s p o ­
mnieliśmy ju ż  źe m argrabia  przedaje sw oją  piwnicę, 
a żeby dać wyobrażenie o j e j  zaletach, dodam y źe 
kiedy wyjeżdżając z Berlina m argrabia  Antonini 
przedaw ał swoje ruchomości, sława jego  piwnicy 
tak by ła  tam ustaloną, że j ą  sam król całą zaku- 
P'l- (Le Nord).

N I E  M C Y.
Sejm Księztwa Anhalt-Bernburg, zakończył sw o ­

je  prace po zdecydowaniu, co jest rzeczą rzadką  
w his to r j i  zgromadzeń p raw odaw czych , w łasnego 
swego skasowania. Sejm ten przystąp ił  do u s taw y 
wspólnej z Księztwem A nhalt  GÓtha, k tóra  usuw a 
system konsty tucyjny  i przy w raca organizację ze-  
poki przed 1848 r  (fnden. Be/ge).

S t a t y s t y k a  g u b e r n j i  S m o le ń s k ie j .
( D o k o ń c z e n i e )

(Pa t r z  N e r  K r o m k i  5 3 0 . )

Dzieląc ludność gubernji pod ług  stanów, w y ­
padnie, źe we wsiach mieszka 1.024,96;), w mia­
stach 58,289 ludzi płci obojej. R o ln ik ó w jes t  w tej 
liczbie 830,405, przemysłowej ludności 151,460 
osób. Reszta  idzie na konsum entów, t. j. 81,384 
Z  tego w ypada , źe gubernja  głównie je s t  rolniczą. 
2  pomiędzy miejskich mieszkańców, */, ludności 
Ualeźy do pięciu daw nych  his torycznych  g ro d ó w  
jako to: Smoleńska, W iążm y, Rosław la, Doroho- 
buźa i Białej, resztę rozdziela się pomiędzy nowe 
już  miasta. Smoleńsk najludniejszy ma 11,000 
n»eszkańców, inne miasta m ają po 6, 5 3 i 2,000. 
Juehnów  i K rasne  posiadają  ledwo po tysiącu mie­
szkańców. Obyw ateli  ziemskich je s t  15,995 dusz, 
duchow ieństw a  także przeszło 15,000, włościan 
973,262; dymissjonowa-jych żołnierzy w gubernji 
do 14,000, kantonistów do 7,000. Ale do ludności 
rolniczej należą właściwie sami włościanie, do k tó ­
rych  liczą się służba po dw orach , żołnierze dymis- 
sjonowani, zajmujący się u p ra w ą  ziemi w dobrach  
rządow ych, tudzież służba cerkiewna, k tó ra  także 
trudni »ię u p raw ą  (jest ludzi tego rodzaju  7,535),

nareszcie niższa, d ro b n a  szlachta, k tóra  obok sw o ­
ich wł >ścian pracu je na roli. Szlachty  najd robn ie j­
szej znowu, która  niemając żadnego poddanego, 
sam a upraw ia  rolę, narachu je  się w różnych  p o ­
w iatach do 2.000. Z abytek  to widocznie daw nych  
jeszcze czasów polskich. P. Sołow jew  o tej szlach­
cie przyw odzi nas tępną  uw agę  b. guberna to ra  
Chmielnickiego: n W  Roslawskim powiecie, mówi 
on, je s t  do tysiąca szlachty, k tóra  nie ma swoich 
w łościan i nie służy; j a k  drzewo p rzyrosła  ow a 
szlachta  do ziemi i s ta ła  się n ieruchom ą S ą  to  
potom kowie rodzin polskich i litewskich, które się 
tutaj przesiedliły jeszcze za czasów Zygm untow - 
8kich. T a  szlachta, do której należy ziemi 4,167 
diesiatin, s tanowi całe wsie; pozbawiona wszel­
kiego uksztalcenia, zamieniła odd aw n a  miecz p rzod ­
ków na pług, straciła  swoje szlachectwo i zbliżyła 
się zupełnie do w łościan .« —  »Rząd, kończy dalej 
ju ż  pan Sołowjew, zwrócił uw agę  sw oją na tych 
b iednych ludzi i gubernja  Sm oleńska rachuje  się 
do liczby tych, z k tó rych  postanow iono  usuw ać 
d ro b n ą  szlachtę i przenosić j ą  na lepiej uposażone 
miejsca do gubernji Sam arskiej lub  Tobolskiej. 
Rozdają  tyra biedakom w miejscu ich nowego po­
bytu  po 60 diesiatin ziemi. Co do włościan, dzielą 
się: na rządow ych, k tó rych  je s t  197,999 dusz o- 
p łaeających podatki,  na włościan moskiewskiego 
tow arzystw a  dobroczynności, k tó rych  je s t  1537 
dusz, i nakoniec są  włościanie p ryw atnych  w ła ­
ścicieli; tych  ostatn ich  najwięcej, bo 716,919 dusz. 
Pan Sołow jew  sp isując te rzeczy, w y k ry w a  fak ta  
nieznane, nowe i d la  historji i d !as ta ty s tyk i .  P rz y ­
wiedzieni jeden. W  liczbie poddanych  (kriepost- 
n y c h ) je s t  173 ludzi, należących do mieszczan 
smoleńskich; mieszkają też blizko samej stolicy 
gubernji. Uderza ta  okoliczność, bo w  Rossji 
mieszczanin nie może mieć poddanych ; jeden  ty l­
ko dw orzanin, to je s t  po naszemu szlachcic, może 
i ziemię i ludzi do niej przyw iązanych  posiadać. 
Ale pan Sołow jew  objaśnia  zaraz ten fak t  —  i to 
zabytek  polski. Zygm unt III i W ład y s ław  IV  że­
by na sw oją stronę  przeciągnąć mieszczan sm o le ń ­
skich, nadali częścią miastu, częścią zaś na podział 
mieszczanom, pewne ziemie z włościanami. Te  p rzy­
wileje zatwierdzili potem mieszczanom M onarcho­
wie z domu C e s a r s k i e g o  R om anow ych  i pozwolili im 
kupow ać  włościan nietylko jed n y m  od drugich, 
ale i od obywateli ziemskich, ale z warunkiem, że­
by nie kupow ali  przytem ziemi i nie całemi w sia­
mi. S tan  taki rzeczy trw a ł do ro k u  1836. Mie­
szczanie i kupcy  smoleńscy zostawieni byli w ten­
czas dożywociem przy  p o d d a n y c h  swoich, ale po 
ich śmierci skarb  zapłacał p raw a właścicieli.

Z robim y przy  tej okoliczności od  siebie uwagę. 
F a k t  to oryginalny w  dziejach cywilizacji polskiej, 
nadaw anie  miastom praw  szlacheckich w tak głębo­
kiej Rusi; rzecz ta  uchodziła n iegdyś na pogran i­
czu, w kraju, k tó ry  Rzplta  zawsze uważała  za s t r a ­
coną pikietę, ale nie uchodziła w  samej Polsce, 
gdzieby szlachta  mocno się dąsa ła  o takie pomię- 
szanie p raw  i swobód.

W raca jąc  do różnicy dw óch narodowości, pan 
Sołow jew  znajduje  ją  wszędzie, n ietylko pod  
względem um ysłow ym , ale i pod  fizycznym. W zrost ,  
siła, zdrowie, żyw ość  w ruchach, piękniejszy typ  
mężczyzn i kobiet — są to cechy narodow ości 
wielkorossyjskiej; przeciwnie na zachodzie, wzrost 
mały, co ra tu je  włościan od n aboru  rekruckie­
go, powierzchow ność  zdradza  w ewnętrzne cier­
pienie, ru c h y  niezgrabne, we wszystkiem w idać  
niezgrabność i niedołęztwo. Objaśnia się ta  różni­
ca w części pochodzeniem, w  części sposobem  ży­
cia i zamożnością włościan.

S ta ty s ty k a  szkolna doskonale dopełnia obrazu. 
Szkoły ludow e zakładać tutaj zaczęto od r. 1838. 
W  lat czternaście potem było ich w szystk ich  103, 
to  je s t  w dobrach  p ryw atnych  81 i w rządow ych  
22. Uczą w nich czytać, pisać, katechizmu, h is to ­
rji świętej i czterech zadań arytm etyki. Dzieci u- 
czących się w tych  szkołach było w  ro k u  1850 
z pomiędzy włościan dób r  p ry w a tn y ch  1,387, 
z d ó b r  rządow ych  943. S tosunek uczących się do 
całej ludności włościańskiej, by ł ja k  1 do 420, j e ­
dnakże uderza ła  nierówność tego stosunku, kiedy 
się zwróciło uw agę na części sk ładow e ludności; 
na  556 dusz poddanych  p ry w a tn y ch  i na 217 ty l ­
ko rządow ych , jedno  dziecko chodziło do szkoły.
Z tego w y pada ,  źe dw a  razy  więcej czują potrze­
bę św iatła  włościanie rządowi. N ikt tutaj jed n ak  
nie tamuje oświaty, przeto postęp  je j  pow olny  
przypisać  ty lko  należy prześądowi. R ząd  więc od 
r. 1844 zaprow adził w gubernji Smoleńskiej svste- 
mat katechizmowego  wykształcenia. Rządcy* pa- 
rafji mają obowiązek uczyć lud sobie podleg ły  ro z ­

m ow ą o zasadach  w iary  i powinnościach czło­
wieka. G łów ny nadzór  n a d  tą  nauką  powierzo­
no  osobnemu komitetowi, w  którym  prezydu- 
j e  inspektor seminarjum. T a k a  nauka w  r. 1852 
o d b y w a ła  się w 82 parafjach. Ale tu ta j cala t ru ­
d ność  w nauczycielach; w ładza  prędko  się prze­
konała , że i w o w ych  82 parafjach szła nauka 
ciężko. Je s t  nadzieja, że dopiero w  następnem p o ­
koleniu ow a elementarna nauka  owoc należyty  
przyniesie. I  tu ta j  również n a  jaśn ię  wychodzi o- 
wa różnica dw óch  narodow ości. W ie lko ross jan in  
więcej ma rozwinięte władze umysłowe, b y w a ł  tu  
i owdzie, dom yślny, zręczny, za wszystko się w e­
źmie z ocho tą  i pojmie rzecz k tórą  mu w y tłu m a­
czą; n ieprędko go można oszukać, prędzej on sam 
oszuka; obrażać się niepozwoli; śmiały je s t  i na-  
s taw ający. B iałorusin zaś czy pracuje na szossach, 
czy przy  kolei żelaznej, czy w domu, niczego się 
nie nauczy; jeżeli się bierze k iedy  do rzemiosła, 
w y roby  jego mało są  warte; p rzysłow iow a je s t  
włościan tych  niepojętność: często napo tkać  się 
zdarzy takiego chłopa, k tó ry  nie umie naw et r a ­
chować. Cierpliwy, z tch ó rzo s tw a tak  nielogiczny, 
że i w rozmowie i w życiu wciąż sobie zaprzecza.

O sad  w gubernji wszystkich je s t  11,746, w tej 
liczbie rządow ych  2,083, ziemskich 9,663. Ale je­
żeli weźmie się na uwagę, źe tutaj, a mianowicie 
w pow iatach białoruskich, cerkwie i przy nich do­
my mieszkalne, zwykle daleko znajdują się od 
wiosek i oddzielnie też obyw atele  ziemscy b u d u ją  
sobie dworce i mieszkania, liczbę tych  osad  p o d ­
nieść bę Izie można do 15,500. Parafji Jw gu b er­
nji je s t  720, więc średnią  liczbą na jed n ę  p rzypa­
da  15 osad. Właścicieli ziemskich 5,619, więc na 
każdego p rzypada ją  dwie wioski. W s ie  małe, na  
każdą średnią  liczbę rachow ać  można dusz 38, 
czyli mniej więcej 10 chałup. W s i  wielkich ja k  na 
Ukrainie, a naw et takich, w k tó rychby  lu d n o ść  
w ynosiła  sto dusz, nie ma wcale; są za to o sady  
złożone z trzech, z d w ó ch  chałup, a czasem z j e ­
dnego ty lko  dw oru  właściciela. T y lko  w czterech 
pow ia tach  pogranicznych z W ielko-rossją  wsie są  
w iększe i w ogóle na rodow ość  w ielkorossy jska  
więcej się zbiera w kupę, a w dobrach  rządow ych  
znowu ludniej j a k  w pryw atnych . W y ją w sz y  la­
sy  i miejskie grunta, na milę kw adra tow ą  w y p a ­
da po 12 do 15 wsi. W iosk i  d la  ro ln ic tw adosko-  
nale się podzieliły, każda ma obok siebie zaraz 
sw oje ziemie. Ceny dó b r  smoleńskich zależą g łó­
wnie od ludności i są  do niej w prostym  s to sunku .  
Jednakże  średnia  cena w aha  się pomiędzy 150 a 
200 rsr. za duszę.

W y p isa l iśm y  kilka, kilkanaście faktów  z cieka­
wej książki pana  Sołowjewa. A  fak tów  tych  tak a  
ogrom na tam massa; cyfr nauczających, p o ró ­
wnań, taka ogrom na tam liczba. Pow ta rzam y  (nie 
nasze to w praw dzie  zdanie, ale recenzentów ros-  
syjskich, z k tó rych  czerpiemy naszą wiadomość), 
źe dzieło pana Sołow jew a służyć może za W 2 Ó r  
dla  wszystkich  innych opisów statystycznych; a u ­
tor  bowiem rozszerzył, źe tak powiemy, naukę, i 
wiele, wiele w niej zamknął. E konom ja  politycz­
na kraju, dużo mu będzie winna. W ybiera liśm y 
z książki te fakta, które nain się w ydały  ciekawe, 
k tóre  miały więcej związek z historją  kra ju  i w  o- 
góle z jego  pamiątkami, a lebyśm y radzi, żeby dzie­
ło pana Sołow jew a inni jeszcze, specjalni, facho ­
wi ludzie przeglądali, a znaleźliby w niem pewnie 
inne fakta  i inneby z niego porobili  wyjątki.  Kie­
dy  dzisiaj kw estja  w łościańska  tak  żywo zajmuje 
umysły, ciekawą rnoźeby dla  ziemian naszych b y ­
ła  wiadomość, jak ie  też ciężary obowiązują w ło ­
ścian smoleńskich względem panów i względem 
skarbu; ciekawe pewnie te ściśle miejscowe szcze­
góły o pańszczyźnie, o uprawianiu  wierci, o sla- 
r z ijim e  i t. d. Ciekaweby może by ły  fakta  o tein, 
ile np. u trzym anie  pojedynczego włościanina ko­
sztuje na rok  w o w y ch  s tronach i znow u ile ko­
sz tu je  utrzym anie  rodziny. Interessujące na tu ra l­
nie by łyby  te podziały włościan jakie  tam exystu- 
ją ,  a je s t  ich wiele; zajęłaby może naszych  czy­
telników s ta ty s tyka  nieurodzajów gubernji, s ta ty ­
s tyka  różnych  gałęzi przemysłu, s ta ty s ty k a  go­
sp o d a rs tw a  i t. d. Ale nie bierzem się do przeglą­
du  tych  rzeczy, zostawiając podobne  prace dla 
ludzi specjalniejszycli. W ie lk a  szkoda, źe ..Opisa- 
nie lasów« Połujańskiego, w yszło  przed książką 
pana So łow jew a; obraz gubernji  Smoleńskiej 
w tein dziele by łb y  prawdziwszy, d a ty  b y łyby  u -  
rzędowefi Pam iątek  tam  w  ogóle dużo. N a  ziemi 
smoleńskiej dużo his torycznych miejsc, ale najhi-  
storyczniejsza, najważniejsza może ja k  dla nas pa­
miątka, je s t  wieś Andruszow o, sław na pokojem ro ­
ku 1667, W  smoleńskiej ziemi t e i  siedlisko ro-



dżin, które i w polskiej i w Ilossyjskiej historji 
coś zmezą; nu tej ziemi są Chrapowiecy, Potem- 
kinowie, książęta Druecy Sokolińscy, W onlar 
Larscy i t. <1. Marszalek szlachty gubernji Smo­
leńskiej, książę Michał Drucki Sokoliński, w tych 
dniach mianowany został gubernatorem wołyń­
skim. W arto  więc i historyczne tej ziemi zbierać 
pamiątki; zbiera! je  zmarły w r. b. jenerał Bez- 
Korniłowicz, ale dziełu jego wiele jednak nie 
dostaje.

Oryginalny tytuł książki, Soiowjewa jest: 
oSielsko-choziajstwiennaja statistika Smolenskoj 
gubernji." Dzieło zawiera 30 przeszło arkuszy 
druku, wydanie bardzo piękne i staranne.

Dnia 23 listopada 1856 roku. 
 Jul jon Bartoszewicz.

LISTY ZE SZLĄZKA I O S Z L Ą Z K L  
Napisał Fr. Nadmeński.

VI.
W  poprzednim liście mówiłem o handlu szłąs- 

ltim, teraz pomówmy cokolwiek o stosunkach ro­
botniczych naszej prowincji.

Od czasu wcielenia Szlązka do Pruss, handel 
nasz wywozowy i przewozowy walczył z żywio­
łami wielce nieprzyjaznymi. W  stanie stosunków 
z krajami zamorskiemi, skutki nieuznania rządu 
hiszpańskiego przez Prussy, i inne okoliczności, 
■wszystko to razem wzięte jak  najszkodli wiej w pły­
wało na ruch handlowy i na fabryki sukna i p łó­
tna krajowe, które dawniej nadzwyczaj kwitnęły. 
Z drugiej strony coraz bardziej rozrastający się 
systemat machin, robotnika przemienił w proste­
go najemnika kapitalistów przemysłowych, gdy 
dawniej robotnik czując się przy siłach, łączył się 
z drugimi, a wystarawszy się o dostateczne za­
soby, używał machin na swoją korzyść.

W yroby sukna i płótna w Szlązku nie ustały, 
ale dziś nie wychodzą z malej izdebki robotnika, 
lecz z okazałego gmachu fabrycznego. Machiny 
stały się potęgą niejako uniwersalną, samobytny 
dotąd majster, przemienił się w najemnika, któ­
ry  zarabia tyle, że może wyżyć, ale pozbawio­
ny  jest własnego zakątka.

Inaczej rzeczy się mają co do płótna. Obok fa- 
hryK, najdoskonalszeini opatrzonych machinami, 
istnieje jeszcze roassa tkkczów i przęcłzarzy; ci pra­
cują dzień i noc w pocie czoła, odmawiają sobie 
pierwszych do życia potrzeb, a skutkiem tego po 
■większej części wyglądają jak  trupy chodzące, je ­
dnak nie potrafią konkurować z zakładami opie- 
rającemi się na kapitale. Biedny robotnik z mo­
żnym fabrykantem, który jedynym jes t jego  naby­
wcą i niby panem, żyje w ustawicznej wojnie, na­
rzekając, że kosztem ubóstwa pan jego wzbogaca 
się. Strona przeciwna nawzajem użala się, że o- 
szukaństwo stało się drugą naturą robotnika, do­
wodzi, że litością ruszona, przyjmuje towary, co 
nieraz cale lata spoczywają na składzie; tak więc 
przez nieuczciwość rękodzielnika traci fabrykant 
znaczne summy. Sprzeczki tu nie kończą się, a nie­
chęć i nienawiść coraz bardziej się wzmaga. Mimo 
to, w istocie niepodobna nakłonić do innego za­
trudnienia ludzi, którzy uważają ukrzywdzenie 
możnych za słuszną zemstę. Od młodości przy­
zwyczajeni do ciągłego siedzenia, a to jeszcze zgar­
bionego, tak przywykli do roboty, lichy zysk tyl­
ko przynoszącej, że groźbą, gwałtem jedynie od­
ciągać icli można od niej, Tego ostatniego środka 
ożywał pewien hrabia w górach, k tóry  miał dość 
wytrwałości, aby przezwyciężyć przesądy, a wzbu­
dzić w gminie tym, wynędzniałym i schorzałym, 
zamiłowanie do ruchu, do życia pod golem nie­
bem. Rząd inną drogą d0 tego samego dążył ce­
lu, t. j . do poprawienia losu wyrobników. Aby 
wraz z dawnym trybem usunąć i kołowrotki, wiel­
ce niedogodne, założył przędzalnie, uczył uprawy 
lnu, zaprowadził stosowniejsze narzędzia, a chę­
tnych do postępu wynagradzał pieniężnie; ale m i­
mo wyraźnej korzyści, syn zębami trzymał się te­
go, co ojciec uważał za dobre, a głód chyba lub 
ostatnia nędza nakłonić go potrafiły do odstąpie­
nia. Niedawno z Regencji do gór wyprawiony de­
legowany, dostatecznie przekonał się o nędzy tam 
powszechnie panującej, ale zarazem i o niechęci, 
o uporze przeciwko wszelkiej nowości. Z drugiej 
s trony gór, ta sama jak  widać sprawa, bojak  nam 
donoszą, towarzystwo morawsko-szlązkie stano 
wczo sprzeciwa się dalszemu założeniu szkół przę­
dzenia, utrzymując, że przędza z ręki w żaden spo­
sób zarówno iść nie może z przędzą z machiny, a 
i e  silnie popierać trzeba rozpowszechnienie ma­

chin, gdyż za ich pomocą jedynie przemysł krajo­
wy zarówno iść może z zagranicznym.

Z fabryk sukna, Szlązk już nie wiele posiada, a 
z dawnej świetności tej gałęzi przemysłu, ani śla­
du już nie ma. Najznakomitszy zakład tego ro­
dzaju jest w I.ignicy; w Goldbergu, który niegdyś 
był głównem siedliskiem sukiennictwa, istnieją 
obecnie trzy tylko fabryki, a w Trzekienicach je ­
dna. która dostarcza głównie sukna dla wojsko­
wych. “Więcej pod tyin względem ruchu pokazuje 
się w łużyckim kraju, osobliwie w Gorzelcu i 
w Krośnie, gdzie oprócz droższych i cieńszysh ga­
tunków, fabrykują Bukskiny i towary w dese­
ni ach.

W yrobników płótna szukać trzeba w górach 
olbrzymich Sowich i Kladzkich. Rej wodzi tu za­
kład p. Kramsta w Frejburgu. inne znajdują się 
w Langenbielau, Peterswaklau, Wiiste Wallers- 
dorf  i Wiiste Giersdorf.

Mocnoby się mylił, ktoby sądził, że do tamtych 
stron przybywa rąk  do pracy; przeciwnie, kto 
może wynosi się do kraju łużyckiego, spodzie­
wając się, że tain z daleko lepszym spotka się za­
robkiem.

Przyczyny coraz hardziej upadającej fabrykacji 
pjótna szukać wypada w braku dostatecznego i 
korzystnego odbytu, a skutkiem tego, groźnie u 
nas wzrasta proletarjat. Jeśli gdziekolwiek, to u 
nas najbardziej trzeba dać popęd innym zatrudnie­
niom, które więcej obiecują zarobku. Rządowi wy­
pada oddać słuszność, że i tu czynnym dopoma­
gał sposobem. Wspiera silnie hodowanie jed w a­
bników, a założył fabryki koronek na rodzaj bel­
gijskich, tudzież fabryki zegarów, kobierców, o- 
zdobnyeh wyrobów z gliny, ze słomy i pantofli. 
W  nich nietyłko dorosły znajduje robotę, ale i 
dzieci wszelkiego wieku i usposobienia.

Wyrabianie papieru podnosiło się w miarę tego 
jak  szara bibuła przemieniła się na piękny, biały 
towar. Liczba fabryk na prowincji nie wielka, a 
okoliczność, że mało zbierają u nas galganów 
jest przyczyną, że dotąd musimy o zaspokojenie 
potrzeb naszych uciekać się do zagranicy.

Ogrodnictwo widocznie dźwiga się do góry. a 
metylko drzewa owocowe, krzewy i nasionaszląz- 
kie w są'siednich krajach chętnie kupują, ale i a- 
nanasy nasze idą aż do Rossji.

Fortepjanów z mechaniką angielską lub niemie­
cką, często, choćbardzo niesłusznie opatrzonych i- 
mieniem jakiegoś majstra sławnego, tyle u nas po­
szukują, co i mebli, które pod względem wykwin- 
tnośei i taniości nic nie zostawiają do życzenia. 
W e  Wrocławiu i w Gorzelcu budują wagony i 
machiny, a kamieniarze zaopatrzeni w śliczny ma- 
terjal; teraz dość często odbierają obstalunki z za­
granicy. W apno hydrauliczne, kamienie ognio­
trwałe (cliamott) i nawozy sztuczne, również już 
są przedmiotami handlu i wywozu.

Ale to wszystko fraszką jest w  porównaniu 
z tem, co się dzieje na górnym Szlązku; tam jest 
w tej chwili zbiegowisko ogromnych kapitałów, a 
nadzieja wielkich zysków. Towarzystwo zależne 
od »Vieille Monta^ne < w ydobywa cynk; drugie, 
pod nazwiskiem »Vulcan» szuka rudy, a przera­
b ia ją  na żelazo; trzecie, pod godłem bogini mą­
drości, zajmuje się wszystkiem, co znajduje się na 
ziemi i pod nią. Zakłady prywatne obecnie w ni- 
czern nie ustępują rządowym, w niektórych przed­
miotach przeskoczyły je  nawet.

W  miarę jak ziemia otwiera skarby swoje, mno­
żą się i koleje. Zaledwie odkryto jakie łoże w ę­
gla łub kruszcu, a już  zakładają do niego szyny; 
z początku konie, niedługo zaś potem pociągi wy­
wożą płody podziemne do głównych składów. 
Mappa prowincji wygląda jak  siatka, bo na wszyst­
kie strony przerżnięta jes t  kolejami, a gdzie jesz- 
szcze oczka brakuje, tam spekulacja wnet przycho­
dzi w pomoc.

O ile drogi na lądzie są doskonałe, a przepra­
w a na nich szybka, o tyle wodne są niedokładne, 
nędzne nawet. Koryto głównej rzeki prowincji do 
tej chwili jesze nie uregulowane, a żegluga często, 
a czasem na długi czas przerwana. Spekulacja od 
wielu lat tak  zajęta lądem, że czasu nie miała po­
myśleć o wodzie, a jednak i tain znalazłoby się 
pole do korzystnego umieszczenia kapitałów.

Przemysł w wielkich rozmiarach tak w górnym 
Szlązku, jak  i we W rocławiu olbrzymio podnosi 
się; codzień słychać o nowych fabrykach, o zało­
żeniu nowych zakładów, a mimo tego dawne tak 
są zatrudnione, że wystarczyć nie mogą wszyst­
kim żądaniom. Gdzie spojrzeć, wszędzie para, ma­

j chiny walczą z ręczną robotą, którą coraz więcej 
zastępują, a skutkiem tego, mały rzemieślnik z ka- 

; żdym dniein bardziej ubożeje. Spekulacja mięsza 
i się do wszystkiego: już i [dekarzom wojnę wypo- 
j wiedziała, założywszy wielką piekarnię najakcjach, 

a dostarczając dobrego, pożywnego chlcba za mier­
ną cenę. Szewcy wprawdzie podwyższyli cenę 
wyrobów swoich, ale kto wie, czy i dla nich nie 
grozi konkurrencja. Górnictwo we wszystkich ga­
łęziach swoich, wyrabianie machin i budowanie 
kamienic, oto co teraz przedewszystkiem popłaca 
na Szłązku. Niech to jednak nikogo nie nęci, żeby 
do nas przybywał. Jeśli z jednej strony zarobek 
jes t  znaczny, to z drugiej, pierwsze potrzeby bar­
dzo drogie, a zatem zysk nie wielki. Najprędzej 
byśmy radzi rolnikowi, szczególnie w górnym 
Szlązku, bo chłop tamtejszy woli furmanką bawić 
się i przepić zarobek, niż grzebać w ziemi.Dziwna 
to rzecz, bo górny szlązak, Słowianin z pochodze­
nia, powinien mieć zamiłowanie do roli. Ale nie; 
przekłada udać się do hut, gdzie z powodu, żejest 
pojętny i pracowity, chętnie go zawsze przyjmują, 
chętniej daleko jak  Niemca.

W  dolnym Szlązku zbywa głównie na nowych 
sposobach zarobkowania za pomocą ręcznej roboty. 
W  całej prowincji niższa klassa mieszkańców — 
tal; robotnicy jak i rolnicy — oznacza się b ra­
kiem chęci do postępu w dziedzinie technicznej, 
pociągu do czynności po za obrębem zwyczajnej, 
wydeptanej leżącej. Jest w tych ludziach pewien 
rodzaj obojętności, gnuśności nawet, im wielce do­
godnej na pozór, ale trzymającej ich zarazem 
w stanie nieprzerwanej nędzy, ustawicznego nie­
dostatku. Z tym głównym ich nieprzyjacielem 
trzeba walczyć, chcąc wyrządzić im prawdziwą 
i wielką przysługę. C-Av7

II OSI E SI E IIAT~

SZTUCZNE ZĘBY (dents osanores)
p o d łu g  p n eu m atyczn ego  system u

J J H it  M  ALLAN. D en tysto  z Ł o m ly n o
odkr ył  n owy  s p o s ó b  ws ta wi an i a  sz tucznych  z ę bów,  za p o ­
m o c ą  k tó r ego  m o ż e  t rwa l e  osadzić  j ed e n  Jub Lilka zębów,  
bez ha c z yków ani  wsze lk i ego r odza j u zwi ąza ń .  Ręczy on z<* 
żucie  i w y r a źn ą  mo wę .  p l o mb u j e  d z i u r a w e  zęby s wo ją  
pdto mi ne r a l e  s u c c e d a u ć u m ,  która w 5r.tu mi nu ta c h  t w a r ­
dnie je  i wz ma c n ia  c h wi e j ąc e  się zębv.

Dr  Mallan p r zy b y ł  do Wa r sz awy  i mieszka  w  hote lu  W i ­
leńskim pod  Nrera  2 2  i da je  konsu l t ac j e  od godz iny  9ś j  
do  4 ej.

jes.

PRZENHfSŁOWC-KOMiSSOWY
p o d  f i r m ą  H. O r ł o w s k i  i  s p ó ł k a
od dawna e x y s t u j ą o y  przy ulicy Długiej w Hotelu 
Polskim, obecnie p rzen iesio n y  z o s ta ł pod
Ner 55 !  przy tejże samej ulicy do domu Lasoc­
kich zwany. (Ner 1.— 1.)

P R Z Y JE C H A L I  DO WARSZAWY 

O s tr o w s k i  t a jny  r adca ,  
ma r s z a ł e k  sz lachty gu b er n j i  
Ploekićj  z Czajek,  C z e tw e r -  
t y ń s k a  Ka z i mi er a  księżna 
z gub.  Wołyńskie j  n r  4 9 0 j l ,  
B a c z y ń s k i  Waler jor i  o by w .  
i. Kr ze» i mowa  n r  1 8 2 0 ,  Ko ■ 
s o b u d z k i  Edw.  ob .  z Bu d y n-  
ka n r  5 5 6 ,  K a l in o w s k i  Klau­
d iusz  ob  z Wilna n r  6 2 5 ,  
M a tk o w s c y  Józel  i Aleks: ob,  
z .Szygi  nr  5 0 0 ,  O tocki  Leon 
ob.  z Mi edzechowa  n r  5 8 4 ,  
P o lu d z iń s c y  S e r g j us z  r a d ca  
d w o r u  i Michał  r odc a  bono.  
z M iskwy n r  5 7 0 ,  Z i e n k i e ­
w i c z  Wład .  u r zęd .  z Wilna 
n r  6 25 ,  D ruck i  Ł abęck i  Alex, 
książę z P ar yż a  n r  6 1 3 .

W Y J E C H A L I  z W A R SZA W Y .

A b r a m o w ic z  j e n e r a ł  - lej -

t na n t  a d mi n i s t r a to r  ks i ę s twa  
Ł owi ck i ego  do Gran icy ,  ks i ą­
żę  B a g r a t io n  pu ł kowni k ,  fli • 
g e l - ad j u t an t  JEGO C ES AR ­
SKIEJ  MOŚCI do  P e t e r s b u r ­
ga,  B u k o w s k i  po ruczn i k do 
D y n a b u r g a ,  B z o w s k i  Józef  
o b .  do Nieszkowa,  C z a r n e ­
cki  Mieczys.  ob .  do Boisk,  
D w g ie l lo  Me l ch i or  oh .  do 
St aszowa,  K n s z lo w ie  T e o d .  
ob.  do Hul idowa i Ign.  d y m.  
p or ucz .  do Niwisk,  M iłosz  
W ł ad y s .  ob .  do  Ce sa r s t wa ,  
N ie m c e w ic z  J an  Ursyn ob.  
do Brześcia Lit . ,  R o s tw o r o ­
w s k i  J oa c h i m  ob .  do  L e ­
sznowol i ,  S a p ie h a  K s a we r y  
ks iążę do Suwa ł k,  W ie to g lo -  
w s k i  Aleks,  sędzia  pokoju  do 
Bhzina ,  d e S a i l h a s  Tourne-  
m ir e  h r .  do  Wł oc h ,  S k r z y ń ­
s k a  Jul ja ob.  do  Krakowa.

T E A T R  W IELKI. Dziś na ż ą d a n i e :  Część opery 
Norma.— lszy  akt baletu K a t a r z y n a .  — Dwaj bra­
cia .— W rsde w Ojcowie.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Jutro: Floryna.— Zięć 
pana Poirier. ________ _________________

Do dzisiejszego N ru  Kroniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
N um er 35ty. __________ ____

W drukarni  J .  Unger.  —  Woluo drukować.  —  Wa r sz awa  dnia 19 Listopada ( t  Grudnia,) 1 8 5 6  r .  —  Star szy c e u z o r ,  F. Subiencza/tsk<.


